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skorygow ane do użytku  szkolnego 1 k oncertow e _
z najlepszych fabryk 

Wszelkie naprawy uskutecznia po cenach konkurencyjnych, 
Praca bardzo staranna. 

K a& srtBra& K SflLeim róy z fabryki
BOHLAND & FUCHS

na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  poleca:

f f iC w e a f t c d f e w ,  u l ,  SB A  L p iętro

OWOCOWE
W KRAKOWI E,  Plac Szczepański L. 9.

poleca
NASIONA warzywne i kwiatowe

OPRYSKIWACZE do drzew  Owocowych, 
Środki chem iczne dla zw alczan ia szkodników  

drzew  ow ocow ych  
„ N O R N I K *  najskuteczniejsza trucizna na 

szczury i nornice  
P Z Y B O R Y  P S Z C Z E L A R S K I E  

W Ę Z A  S Z T U C Z N A

do sadzen ia  na w iosnę p o lecają  najtan iej

Cenniki na żądanie. Cenniki na żądanie,



W  irytacji
W  restauracji siedziało tylko 2 gości, a  mimo to 

poszli p o sk a rży ć  się właścicielowi na  b rak  należnej 
obsługi.

G ospodarz  z iry tow any biegnie n a  salę i n a  cały 
głos w oła  na  kelnerów:

—  Co u djabła! głupim dwom  gościom nie m oże­
cie dać rady  —  a co będzie dopiero, gdy  sa la  będzie 
pe łna?

Entuzjasta sportu.
Nauczyciel: —  Dlaczego przyszedłeś tak  późno 

do szkoły?
Uczeń: —  Bo ta ta  z m am ą się bili, a ja  chciałem 

wiedzieć, kto wygra...

i i

Na balu.
W  pałacu pew nego  b ank ie ra  w ypraw iono  w sp a ­

niały bal. T ańce , wino, muzyka. N agle jed n a  z dam, 
h rab ina  Forso łapska , spos trzeg ła  z przerażeniem , że 
zginął jej naszyjnik z pereł.

Zrobił się n ieopisany rw etes. —  Jeden z gości z a ­
p roponow ał,  aby  zam knąć drzwi, i zgasić  światło.

T en , k to  zapew ne dla  żar tu  zabra ł perły, złoży je 
na  tacy, pozostawionej na  stole.

G ro b o w a  cisza. —  Potem  lekki szmer.
—  Już?  —  zabrzm iał w  ciemności głos g o sp o d a ­

rza  —  zapalam !
Pokój zalało światło. Nic się nie zmieniło, tylko 

s reb rna  taca, k tó ra  s ta ła  na  środku pokoju  —  znikła.

Z własnej winy...
Dr. Nereczka zosta ł  w ezw any  pew nego  p o p o ­

łudnia  do s tw ierdzenia  zgonu pewnej damy, znanej w 
całem mieście z w eso łego  trybu  życia. Po stw ierdze­
niu zgonu, —  przystąp ił  lekarz do w ypisyw ania  św ia­
dectw a. Po  chwili p y ta  jednego  z dom ow ników :

O której godzinie n ieboszczka um arła?
—  O w pół do trzeciej w nocy.
—  Oto są  skutki lekkom yślnego trybu życia! — 

zaw oła ł doktór. —  Porządni ludzie śpią  o tej porze.

M

Zasnął....

Miłość nie zapomina.
—  Nie m artw  się, jes t  tyle p ięknych kobiet na 

świecie, że prędko  zapom nisz o Helenie.
—  Nie prędko. Z a  dużo prezen tów  jej kupowałem.

U wróżki.
M ąż panią  zdradza.
—  Hm... Czy pani p rzypadk iem  nie rozłożyła kart 

odw ro tn ie?

M ały W ładeczek , sześcioletnia  pociecha państwa 
Kokosińskich g rym asi:  nie chce spać , pom im o spóź­
nionej pory. Pani Kokosińska zw raca  się do męża:

Idź do dziecka! O pow iedz  mu parę  bajeczek, to 
zaśnie!

Posłuszny  małżonek, bez s łow a p ro tes tu  wypełnia 
rozkaz. Pani Kokosińska zag łęb ia  się w  lekturze.

Po godzinie przypom ina  sobie o W ładeczku. Idzie 
na palcach  do dziecięcego pokoju i p y ta  szeptem :

—  T ak , mamusiu! Nareszcie. —  o d p ow iada  głos 
małego W ładeczka.. .

N A S I O N A
i DETALICZNIE 
HURTOWO

z pełnem i gw arancjam i warzyw, traw, koniczyn, baraków, kw iatów . 
Ś r o d k i  c h e m .  d o  o p r y s k i w a n i a  d r z e w .

N a w o z y  sztuczne  
K R A K Ó W  
u l .  B asz to w a  £.. 17Z A G O N

Cenniki bezpłatnie.

i a

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczna wyjaśnienia listowna. (Ńa odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Żywoty Świętych: Pańskich
na w szystkie dni w  roku, dzieło opracowane przez ks. Dra 
Oalanta, ozdobione 336 ilustracjami, 740 stron, w  ozdobnej 
oprawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 złotych.

życie  i śmierć Pana Jezusa.
(Przez krzyż do nieba). „Droga k rzyżow a '1, oraz Żywot 
Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących i Żywoty 
Św iętych w  jednym komplecie, format 2 2 X 3 4  cm., w  ozdob­

nej oprawie, cena 25 złotych.

Dokąd idziesz Panie?
(Q uo Vadis) Sienkiewicza, 292 str. ilustrowane w  oprawie, ce- 

zł. Na  opłatę pocztową należy załączyć 1.50 zł. Po-na 4.-
wyższe dzieła pow inny znajdować się w  każdym domu ka­
tolickim, będą ozdobą i pamiątką i dla prawnuków, więc kto 

zamówi nie pożałuje. —  W ysy ła :
Księgarnia „Czeczwa“, Rożniatów, Małop. ul. Strutyn W. 154.

Numera za leg le  od Nowego Roku posiadamy 
je szcz e  w zapasie i każdy prenum erator d la całości 
rocznika m oże je  nabyć.
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Droga Krzyżowa.
edług podania  biblijnego nabożeństw o 

zw ane D rogą Krzyżową zaw dzięcza po­
czątek swój i pow stan ie  samej N ajśw ię t­
szej Pannie Marji. Podobnie  jak  dzisiaj 
istnieje zwyczaj odwiedzania  g robów  na­

szych najbliższych na cmentarzach, tak sam o i Matka 
Chrystusowa często jeszcze po śmierci i W nieb o w stą ­
pieniu Syna sw ojego  odwiejdzała Kalwarję, miejsce 
męki i śmierci Zbawiciela. Śpiesząc zaś na górę Kal- 
waryjską szła tą sam ą drogą, po której s tąpa ł  C hry­
stus z krzyżem na ramionach. Na tej. drodze krzyżowej 
Matka Boża często p rzystaw ała ,  szczególnie w  tych 
miejscach, które upam iętniły  się w  Jej duszy najbołe- 
śniejszemi w spom nieniam i pochodu śmiertelnego C hry­
stusa i na tych przys tankach  rozw aża ła  w stroskanem  
sercu te smutnd w ydarzenia . Z dziejów Kościoła znów 
wiemy, że chrześcijanie od p ierw szych w ieków po­
cząwszy chętnie i licznie spieszyli do Ziemi św., aby 
naocznie oglądnąć miejsca, uświęcone życiem, działal­
nością i śmiercią Zbawiciela. Rzecz jasna, że będąc 
w Jerozolimie szli p rzedew szystkiem  na Kalwarję i to 
z modlitwą na ustach,, rozm yślając  o Męce Pańskiej. 
Tu mamy więc pierwsze początki dzisiejszej Drogi 
Krzyżowej.

Gdy w  średnich w iekach P a les tyna  dosta ła  się 
pod władzę M ahom etan  i pielgrzymki' do Ziemi św. 
stały się utrudnione, zaczęto w krajach chrześcijań­
skich zaprow adzać  s tacje  Drogi Krzyżowej, mające 
zastąpić podobne  nabożeństw o  na miejscu w  Jerozoli­
mie. Często przyw ożono naw et z prawdziwej Kalwa- 
rji ziemię, aby rozsypać ją wzdłuż mającej pow stać 
drogi krzyżowej. Do rozpow szechnian ia  tego; jnabo- 
żeństwa Drogi Kryżowej, mającej w edług  ustalonego 
zwyczaju .14 stacyj —  przyczynił się szczególnie św. 
Franciszek i jego b rac ią  zakonni.

Dzisiaj w każdym kościele, a naw et w większej 
kaplicy znajdują  się s tacje Drogi Krzyżowej w p o s ta ­
ci rozwieszonych na  ścianie obrazów, p rzeds taw ia ją ­
cych poszczególne sceny męki i śmierci Chrystusa. P o ­
nadto  mam y tak w Polsce jak  i w innych katolickich 
kra jach  wielkie Kalwarję z m urow anem i kaplicami na 
w zgórzach  urządzone na w zór Kalwarji w Jerozolimie. 
Do najsławniejszych zalicza się Kalw arja  Z eb rzydow ­
ska pod Krakowem, —  Kalw arja  w Pakości (P o zn ań ­
skie) i w W eyherow ie  na  Pomorzu.

O dm aw ia jąc  z nabożeństw em  Drogę Krzyżową 
zyskujemy te sam e odpusty , k tó rebyśm y uzyskali ob ­
chodząc miejsca męki C hrys tusa  w  Jerozolimie.

„Gorzkie  Żale“ je s t  to zbiór pieśni o Męce P a ń ­
skiej, śp iew anych  tylko w  czasie W ielkiego Postu. N a ­
zw a po w sta ła  'c-d p ierw szego  w iersza  pierwszej pieśni: 
—  „Gorzkie  Żale przybyw ajc ie !"  Śpiewanie tych p ie ­
śni nazyw a się także P as ją  (t. j. M ęk ą) ,  a cały zbiór, 
drukuje się dziś pod  tytułem: —  „Rozmyślanie Męki 
P ana  Naszego Jeizusa C hrystusa" ,  poniew aż w n a b o ­
żeństwie tem w spom niane  są wszystkie  szczegóły M ę­
ki Zbawiciela.

Początek  Gorzkim Żalom dały średniowieczne mi- 
s terja , czyli djalogi religijne, opisujące Mękę Pańską , 
co pokazuje ' się już z sam ego układu, gdzie prologiem, 
czyli w stępem  jest  właśnie  pieśń „Gorzkie  Żale p rzy ­
bywajcie, serca  inasze przenikajcie". N astępu ją  dalej 
trzy części, jakoby  trzy ak ty  ( s p ra w y ) ,  w  każdej czę­
ści są trzy pieśni, a potem przychodzi epilog, czyli za ­
kończenie, którem jes t  pieśń śp iew ana  podczas  p ro ­
cesji „Jezu C hryste  Panie  miły...“ albo też jeszcze t ra ­
giczniejsza, tekstem „W isi na krzyżu P an  S tw órca  Nie­
ba".

Gorzkie Żale w dzisiejszej postaci poraź  p ie rw ­
szy w ydrukow ane  w r. .1707 pod  nazw ą  „Snopek  Mir­
ry" s taraniem  Ks. W aw rzy ń ca  St. Benika, p rom otora  
b rac tw a  św. Rocha przy kościele św. Krzyża w W a r ­
szawie. Pasyjnej to nabożeństw o, pełne rzewności i



skruchy rozposzechniło  się szybko p o  w szystkich  zie­
miach dawnej Polski i s tało się tak  wielce miłem ludo­
wi polskiemu, iż w  ciągu dw óch przeszło w ieków  ża ­
dna książka w  języku polskim nie rozeszła się w tylu 
egzem plarzach, jak  Gorzkie Żale.

L E O N A R D  S O W IŃ S K I

Nadzwyczajne przygody pana Cborążyca.
(Powieść historyczna). (ci:!g dalszy .

—  Odsłonię ci tę tajemnicę, ale pam iętaj,  że je ­
żeli ją  zdradzisz  przed Kimkolwiekbądź, wszystkich 
was, ojca twojego, męża i ciebie sam ą oczekuje nie­
chybna  śmierć.

W ypow iedz ia ła  to głosem tak  złowieszczym, że 
p rzerażona Angiolina nie w aży ła  się już pow tarzać  
sw ego zapytania.

Ale r a ty m a  w w yznaniach  swoich posunęła  się 
nazby t daleko, ażeby nie dojść do końca. Pochyliwszy 
się ao ucha, Angioliny, szepnęła  jej:

—  W yk o n aw cą  rozkazów  padyszach  będzie Ibra- 
him .basza... szczęście to dla o jca  tw ojego. Ale p am ię­
taj o tern, com ci powiedziała... milczenie i tajemnica! 
Kiedy w yjeżdża twój m ąż? —  zapy ta ła  po chwili. —  
W iemy, ze w ybiera  się w podróż daleką.

—  Nic mi o niej nie mówił.
—  N apraw dę?
Na zapytan ie  to, Angiolina uczula w strę t  niewy- 

słowiony ku samej sobie. Po raz p ie rw szy  uczuła m o­
ralne znaczenie czynu, k tórego dopuścić się miała.

Ambicja, niedoświadczenie  dziecinne i w iara  w 
p rzeznaczen ie ,  popchnęły  ją  mimowoli p raw ie  do 
•zdrady. A zresztą  w obec strasznych  pogróżek  Fatymy, 
tyczących się Chorążyca  i Talpy , nie pozostaw ało  jej 
nic innego... tak  sądziło przynajmniej to dziecko, jak  
‘bierne oczekiwanie i poddanie  "się losowi swemu. Mil­
czeniem ocalała  przynajmniej najdroższe sobie istoty 
od śmierci.

—  A zresz tą  m niejsza o to —  .na pożegnanie 
rzekła jej Turczynka. —  Ibrahim basza  z ła tw ością  do­
wie się o dniu w yjazdu  m ęża  twojego. Dalszy prze­
bieg tej sp raw y  i los ojca tw ojego zależeć już będzie 
od twej woli,, a raczej od p o doam a  się woli wyższej. 
N ajmniejszy opór z twej s trony stanie się wyrokiem 
śmierci dla w as  obojga . Żegnam ciebie, m oja królo­
wo! Zobaczysz  mnie dopiero po wyjeździe m ęża  sw o ­
jego.

I ucałow aw szy , jak  zwykle, brzeg  sukni Angioli- 
ny, wyszła.

N ieopodal od pawilonu' spotkali ją  Chorążyc z 
Semenem.

—  I po co ta  b a b a  kręci się tutaj ustaw icznie?  ■— 
zauw ażył Semen z niechęcią. —  Przyznam  się, że w nę- 
canie się jej do domu państw a , w ydaje  mi się mocno 
podejrzanem . Musi ona  mieć w tern jakiś cel ukryty.

—  Daj jej pokój —  odrzekł z lekceważeniem Cho­
rążyc. —  Jest to kupcow a z Sylistrji, czy z Nikopolu i 
jedynym  jej celem jest  zarobek. Żona moja kupuje u 
niej różne fatałaszki, za które płaci drożej, niż inni, 
więc nie dziw, że się jej trzyma.

—  Jak to ?  mówicie, że ta  kupcow a z Nikopolu, 
czy tam  z Sylistrji... Ależ tu w szyscy  w iedzą, że ona 
je s t  z Ruszczuku i trudni się mniej kupiectwem, niż {ak­
tors tw em  w szelkiego rodzaju. Jest to znana  stręczyciel- 
ka Ib rah im a baszy, której dotknięcie plami każdą  ucz­
ciwą kobietę.

—  C hociażby ' i tak  było, jak  mówisz, niemieli- 
byśm y pow odu  jej się obaw iać; nie znajdzie tu ona dla- 
sw ego p an a  żadnej pastw y. Z resz tą  poradzę  żonie, a- 
żeby się jej pozbyła. |

—  Chciałem jeszcze zwrócić uw agę  pańską  na 
tego nikczemnego Mekitę. Ma on jakieś konszachty  z 
w iedźm ą, o której mówiliśmy dopiero, a i to pew na, że 
by w a  w Ruszczuku potajemnie. Widywano; go i na p ro ­
mie i p rzem ykającego  się łódką  przez Dunaj.

—  P ragną łbym  z całego se rca  pozbyć się tego ło­
tra, ale cóż znim zrobię? W ypędzić go me mogę, bom 
przecie go przygarnął,  jako znajdę lichego, opuszczo­
nego przez zbójcę, który mu miejse n iańki zastępował. 
Mam przeto pew ne  obowiązki względem  niego. Wiem, 
że zaw sze  knuje coś niegodziwego w myśli, ale na to 
innej rady  nie ma, niż czujność baczna.

—  Kiedy pan  w yjeżdża  do Kalafatu? —  zapytał 
Semen po chwili.

—  Najpóźniej za tydzień.
—  Nie weźmie mnie pan ze sobą?
—  Nie, kochany Semenie. Będziesz mi pożytecz­

niejszym tu, na miejscu, czuw ając  nad bezpieczeń­
stw em  żony mojej ‘i koczowiska. Mnie w ys ta rczą  Serb 
i Makucha... Są to ludzie wierni i mężni.

W  humorze Angioliny zaszła  nowa, również nie­
zrozumiała dla C horążyca, jak  i daw nie jsza  zmiana. 
S ta ła  się znowu łagodną  i potulną, ale zarazem posęp­
ną i milczącą.

—  Co ci jest, d ro g a?  —• zapyta ł ją  kilka razy 
mąż, zaniepokojony jej smutkiem. —  Czyś nie chora?

Przytuliła  mu się w ów czas  do piersi i odpow ia­
dała:

—  Z drow a  jestem , tylko mi sm utno czegoś.
Na to nie miał C horążyc innego ś rodka , niż poca­

łunek serdeczny.
W  przeddzień w yjazdu sw ego  do Kalafatu, pow ie­

dział jej:
—  Jutro  opuszczę ciebie na  d w a  tygodnie. Pilne 

interesa w y m ag a ją  tego. Pośw ięć  ten czas ojcu sw oje­
mu.

Angiolina zb lad ła  i zaczęła drżeć całem ciałem. 
N astępnie  z płaczem głośnym  rzuciła mu się na  pier- j 
si.

—  Uspokój się, na jdroższa  —  pocieszał ją  Chorą­
życ —  w szak  to tylko na dw a  tygodnie. Nieraz dłużej 
byłem nieobecnym.

Długo utulić jej nie mógł. Nareszcie uspokoiła  się, 
a C horążycow i przem knęła  w myśli filozoficzna uw aga:

—  »Mulier veriabilis est, jak  p o g o d a  marcowa*.

XVII.
W  kilka d n i 'p o  w yjeździe C horążyca, w  pawiloni­

ku Angioliny znowu ukazała  się Fatym a.
W idok  posłanki Ibrah im a baszy  przejął młodą ko­

bietę t rw ogą  śmiertelną. Zrozumiała, że chw ila  fatal­
nego przełomu w  jej życiu nadesz ła  wreszcie. Dawniej­
sze grzeszne m arzenia  ustąpiły  miejsca przerażeniu  bez 
granic; lecz cofać się było juz n iepodobieństw em . Przy­
ję ty  w  upom inku naszyjnik, s ta ł  się d la  niej obrożą 
nieuniknionej, a przez nią sam ą uznanej niewoli.

— • Dzisiaj m a  spełnić się przeznaczenie twoje — 
uroczyście przem ów iła  T urczynka. —  Dzisiaj opuścisz 
to nędzne koczowisko, ażeby wejść  na drogę, która 
do tronu cię zaprow adzi. Bądź gotowa.

—  Czy nie m ożnaby było odłożyć tego na pó­
źniej? —  odezw ała  się b łagalnie Angiolina.

—  Niepodobna... Ibrahim basza  o trzym ał s tanow ­
cze rozkazy od padyszacha . Pam iętaj zresztą, żę od ci­
chej twej uległości zależy bezp ieczeństw o i życie two­
ich. Dziś, o północy, Ibrahim b asza  czekać cię będzie
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w lesie pom iędzy prom em  a  koczowiskiem. Skoro 
ojciec twój zaśnie w namiocie swoim, wyjdziesz  przez 
okno i skierujesz się boczną ścieżyną ku Dunajowi. 
Tam cię otoczy orszak  Tbranim a baszy. D ając się u- 
prowadzić bez oporu, zapobiegniesz niebezpiecznemu 
rozlewowi krwi. T yle  miałam ci do powiedzenia. Ca­
łuję pył od stóp twoich. W idzisz  nnę poraź  ostatni.

Po wyjściu Fatymy, Angiolina w p ad ła  w stan  bli­
ski rozpaczy. Lekkomyślnie zd ep ta ła  całą przeszłość 
szczęścia, może czekać ją  zguba , zasłużoną hańbą  
zatruta. Uczucia, któremi żyła dotąd, a które sponie­
wierała z tak  n iepo ję tą  ła tw ością , zaczęły teraz p o d ­
nosić w  jej sercu p ro tes t  gw ałtow ny. T eraz  dopiero u- 
czuła, jak  namiętnie kocha męża swojego, od k tóre­
go za chwilę oderw ać m a ją  konieczność n ieubłagana. 
Ujrzała się, jakby  w  obliczu trupa  ukochanej nadew - 
szystko osoby, którą  w łasną  zam ordow ała  ręką. W  
nadmiarze niewysłowionej boleści pad ła  na ziemię i 
zaniosła się łkaniem konwulsyjnem.

—  1 cóżem ja  zrobiła! cóżem ja  zrobiła  nieszczę­
śliwa! —  p ow ta rza ła  co chwila, w yryw ając  garściami 
włosy z rozpalonych gorączką  rozpaczy skroni. W  p o ­
rywie najw iększego żalu i zgryzoty  niewczesnej, chcia­
ła sobie życie odebrać... ale tak młodą by ła  jeszcze!... 
Dziecku promieni s łonecznych s traszną  w y d aw a ła  się 
śmierć z lodow atym  sw ym  chłodem i ciemnią 
wiekuistą.

Poszła do cjca. Sędziwy T a lp a  pow itał  ją, jak  
zwykle, słowem czułem i serdeczną pieszczotą.

—  Ojcze! ojcze! —  zaw ołała  rozdzierającym gło­
sem, rzucając mu się na szyję —  pow iedz mi„ co ja  
mam robić ze sobą... w piersiach mam żmiję, która mi 
z serca krew w ysysa . Och! jakżem nieszczęśliwa!

—  Tęsknisz  za mężem, carina  —  odrzekł łagod ­
nie Talpa, zagłęb ia jąc  palce w  splotach jej w łosow  —  
bądź cierpliwą. Z a  dziesięć dni, a może i prędzej je ­
szcze, Antonio twój wróci i znowu ci słonko szczę­
ścia zaświeci.

—  Och! ty nie wiesz... ty nie wiesz...
Lecz m ogtaż zdradzić  tajemnicę, od której zależa­

ło życie tulącego ją  w  objęciach swoich starca. Zwil­
żywszy tw arz  jego  i piersi potokiem łez gorzkich, nie 
mówiąc ani słowa, odeszła.

N adeszła noc.
Semen w ypełnjał  poruczone sobie przez C horą­

życa obowiązki s trażnicze z wielką gorliwością. Co 
noc, z rozkazu jego  dw unastu  najdzielniejszych zu­
chów, dobrze uzbrojonych, p ilnowało m ieszkania  An­
gioliny i namiotu jej o jca; resz ta  s łużby, złożona z lu­
dzi dwudziestu  i również zaopa trzona  samppałami, 
strzegła skupionego nieopodal tabunu. Sam on, ze 
strzelbą w  ręku, pozostaw a ł na nogach od zmroku do 
świtu, m ając oko na pawilonik i namiot, obchodząc je 
ze wszech stron ustawicznie. Miał nieokreślone prze- 
ęzucie n iebezpieczeństwa, które zagrażało  żonie pana  
jego i przyjaciela.

W noc, k tóra  nas tąp iła  po ostatn iem  ukazaniu się 
Fatymy, Semen, obejrzaw szy, jak  zwykle, rozstawione 
placówki, obszedł naokoło nam iot T a lp y ,  a następnie 
podążył ku domkowi C horążycow stw a. Kierując się 
ku tylnej jego ścianie, zwróconej w  stronę lasu, po­
słyszał stuknięcie o tw ieranego okna  i jakiś szelest, z 
którego sobie sp raw y  zdać nie umiał. Chcąc dośledzić, 
coby to było, odszedł kilka kroków  n a  bok i ukryty  2a 
drzewem, zaczął obserw ow ać. Ze zdumieniem, które­
mu nieobecnem było uczucie przerażenia ,  u jrzał Angio- 
linę, w ysuw ającą  się z okna  i w chodzącą  n a  ścieżkę le­
śną, która  p row adziła  n a  brzeg  Dunaju. U brana  była, 
jak do podróży  i w  ręku trzym ała  dość spore zaw iniąt­
ko.

3

W y g ląda ło  to na  ucieczkę i tak  też Semen wytłó- 
maczył sobie niezwykłe to zjawisko.

Nie odw aża jąc  się zapytać  młodej swej pani o 
znaczenie i cel jej pos tępow ania ,  zaniepokojony do głę­
bi, Semen postanow ił przynajmniej czuwać nad nią, 
ażeby  w  stanowczej chwili zapobiedz rozwiązaniu, 
które mogło być zgubnem  tak dla niej samej, jak  i dla 
czci i szczęścia  zacnego Chorążyca.

Semen, ostrożnie posuw ając  się w ślad za idącą 
pospiecznie Angioliną, ujrzał nagle na niewielkiej p o ­
lance, k tórą  p rzerzynała  ścieżka, trzech jeźdźców  tu­
reckich, z k tórych jeden  trzym ał za  uzdę luźnego ko­
nia. Na w idok ich, m łoda kobieta  w ydała  krzyk słaby 
i za trzym ała  się tam, gdzie stała, jakby  zd ję ta  trw ogą 
niepokonaną.

W  mgnieniu oka , jeźdźcy otoczyli ją  i dwaj z nich 
zeskoczyw szy z siodeł, pochwycili  m eopiera jąćą  się im 
ofiarę, ażeby  dopom ódź jej dosiąść sw obodnego, za ­
w czasu p rzygo tow anego  w  tym celu konia. W  jednym 
z nich Semen przy świetle  Księżyca poznał Ibrahima 
baszę. Nie zw lekając dłużej, za  pom ocą gwizdawki, 
w ezw ał na pom oc straż  najbliższą i jednocześnie  w y ­
strzelił d w a  razy z dubeltówki, mierząc w  łupieżców. 
Jeden z nich padł, ale dwaj pozostali z Angionną rzu­
cili się w całym pędzie w stronę rzeki. Po  chwili na  zła­
manie karku nadbiegło  dw unastu  strażników, czuw a­
jących  w  pobliżu, lecz jednocześnie, jak b y  z pod ziemi, 
wyroiła  się chm ara  T a ta ró w , którzy obcesow o padli 
na gars tkę  tabunników  i zaczęli ją  rąbać  bez najmniej­
szego miłosierdzia. W rz a w a  piekielna rozbestwionej 
dziczy i buchające  od czasu do czasu s trza iy  zwróciły 
uw agę  i tych, którzy strzegli tabunu, nadbiegli więc 
na pom oc swoim, ale to pomnożyło liczbę ofiar. T a lp a  
także zerwał się z łoża  i dom yśliwszy się napadu, 
o k tórego celu i doniosłości nie miał żadnego  w y o b ra ­
żenia, n ieubrany  wyleciał z szab lą  w  ręku, sp iesząc 
na miejsce rozpaczliwej, zamierającej już walki.

—  Córkę ci, pan ie , porw ano! —  zaw oła ł Semen —  
Ibrahim basza....

I nie dokończył, pow alony  s traszliwem  uderzeniem 
w  głowę rękojeścią szabli z ręki jakiegoś T atarzyna.

T a lp a  ryczał, ja k  lew raniony i temu, k tóry  ude­
rzył Semenia, potężnem  s ied em  dam ascenki rękę od­
rąbał,  ale po chwili sam był w  kałuży krwi własnej, z 
łbem rozpłatanym .

Nie było już komu staw iać  oporu zbójcom. W s z y ­
scy tabunnicy  padli pod  szablam i T a ta ró w ;  kilku za ­
ledwie zdołało się ra tow ać  ucieczką. T e raz  rozpoczęła 
się scena  rabunku ; nam iot T a lpy  i dom ek C horążyca  w 
jednej chwili sp iondrow ano  do szczętu i podpalono; 
tabun  popędzono  do rzeki, ażeby go p rzepraw ić  w p ław  
na d rugą  s tronę; cały dobytek T a lp y  przepadł, jak  gdy ­
by go ‘n igdy nie było... sam on poległ, pożegnaw szy  
się ze św iatem  okropną nad  w yraz  wszelki m yślą  o lo­
sie córki. W idm o zniszczenia i śmierci osiad ło  na g ru ­
zach spokojnego  przed chwilą życia.

N a  polu walki leżało k ilkadziesią t t rupów  i 
ciężko rannych, w ydających  jęki bolesne. Fo opuszcze­
niu przez łupieżców pobojow iska , jeden z poległych, 
k tó ry  w y d aw a ł  się zabitym, podniósł  się z trudnością  
z ziemi i dowlókłszy się s łaniającym  krokiem do p łyną­
cego w  pobliżu strumienia, chciwie się napił czystej, 
jak  krzyształ w od y  i obm ył tw arz  zakrw aw ioną. Był 
to Semen, k tórego uderżenie rękojeścią  pa łasza  ogłu­
szyło tylko, nie zran iw szy  śmiertelnie. O garnąw szy  
sm utnem  spojrzeniem ślady spustoszenia , po chwilo­
wym  nam yśle  opuścił koczowisko i ścieżkami leśńemi 
skierow ał się na  północ. Zamiarem jego było spotkać 
Chorążyca, p ow raca jącego  z drogi i uprzedzić go o
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strasznych  w ypadkach , zaszłych podczas nieobecności 
jego. T ym czasem  Angiolina p rzekraczała  p róg  kona- 
ku Ibrahima baszy, pierwszy, jak  mniemała, szczebel 
drabiny, opartej o tron padyszacha.

B asza  zaprowadził ją  w pros t  do haremu, gdzie 
na powitanie  ich, z wielkiem przerażeniem  młodej ko­
biety, w ybieg ła  uśm iechająca  się i k laszcząca rękami 
Maryorica.

—  Dala się p taszyna  zwabić do klatki? —  zaw o­
łała  radośnie  M aryorica,

—  Miej s taran ie  o pani swojej —  odrzekł surow o 
basza.

—  A T a lp a ?  —  zapy ta ła  M,aryirica szeptem, n a ­
chyliwszy się do ucha Ibrahima.

-—• Anioł śmierci nich ci udzieli w iadom ości o nim.
Rumunka w ybuchnęła  śmiechem szatańskim. B a ­

sza, nie m ów iąc nic więcej, wyszedł.
—■ T yś  tutaj nianiu? —  zapy ta ła  Angiolina drżą­

cym od tajemnej o baw y  głosem.
—  A tutaj... T rzeznaczonem mi było jeszcze raz 

oglądać panią  i podzielić z nią rozkoszne chwile w 
haremie Ibrahim a baszy.

—  Ależ ja  tutaj nie zostanę! —  O burzyła  się żona 
Chorążyca.

I dokądże to udać się zam yślasz?  —  zapytała  
Maryorica ze z jadliwym uśmiechem.

—  jak to  dokąd?  W szak  Ibrahim basza, p rzypro­
w adza jąc  mnie tutaj, był tylko w ykonaw cą, rozkazow 
padyszacha .

—  Padyszach  dó harem ow ych sp raw  poddanych  
swoich nie w trąca  się wcale. On tyleż wie o tobie, o 
ile ty o tej muszce, k tóra  lata gdzieś tam poza D una­
jem.

—  W ięc po cóż mnie oszukiw ano? po co p o rw a ­
no? —  zaw ołała  z rozpaczą  Angiolina.

—  A po to, po co i mnie przed kilku laty p o w a ł  
basza  za pozwoleniem ojca twojego. Jesteś teraz jedną

z odalisek harem owych, podobnież, jak  i ja. Przygotuj 
' się do p ieszczot s tarego  baszy... nie b ę d ą  ci tak sm ako­

wały, jak  te, któremi upa ja łaś  się w objęciach męża 
młodego. ~

—  Nie będzie tego nigdy!... ojciec mój potrafi 
mnie s tąd  wydostać . Baszy ten gw ałt  nie ujdzie bez­
karnie.

—  Ojciec twój ziemię gryzie w tej chwili... zabito 
go w czasie napadu  na koczowisko wasze.

Z przeraża jącym  krzykiem Angiolina padła  bez 
przytom ności ha ziemieę.

XVIII.
Semen wiedział, p rzez jakie m iasta  p ow racać  b ę ­

dzie C horążyc z Kaiafatu, nie obaw iał się przeto, przy 
właściwej sobie czujności, rozminąć się z nim w d ro ­
dze. W ięcej go niepokoił upadek  sił i s tan  gorączkow y, 
skutek przebytej ka tastro fy  i znużenia. Siłą woli i p rzy ­
wiązanie  do Chorążyca, krzepiły go jednak  w sposób  
zadziwiający. Przypuszczał on nie bez słuszności, że 
Ibrahim urządzi zasadzkę na męża Angioliny, ażeby 
się pozbyć ostatniej obaw y  o łup swój i zapewnić so ­
bie n iezagrożoną niczem bezkarność.

W lókł się więc w ierny  s łu g a  pieszo, osłabiony, 
rozgorączkow any, o kawałku ch leba  suchego, odpo­
czyw ając  przy s trumieniach, nocując pod rozsianemi 
-gdzieniegdzie krzewami, zaw sze  jednak  w pobliżu , 
drogi, p row adzącej przez Karakal i Krajowe do 
Kaiafatu.

Los mu poszczęścił. W  tydzień po tragedji, k tó ­
rej by ł św iadkiem  i uczestnikiem, w chodząc  do Kra­
jowy, ujrzał na ulicy Chorążyca, jadącego  samotrzeć 
wolnym krokiem i rozg lądającego  się za w ygodnym  za­
jazdem. Semen pospieszył s tanąć  m u  na drodze i po w i­
tał polskiem:

—1 Niech będzie pochwalony!....
(C iąg  dalszy nastąpi).

Panika giełdowa 
w Brukseli.

Belgja stoi wobec 
w ażnych  zagadnień 
w alutow ych. Pieniądz 
tam tejszy  belga  spad! 
na m iędzynarodow ym  

rynku dewizowym  o 10 
do 15 procent. Giełdy 
wobec tego zostały 
zamknięte specjalnem 
króiewskiem zarządze­
niem. Zdjęcie p rzed s ta ­
w ia gm ach giełdy w 
Brukseli. Na kasy c -  
szczędności ludność t łu­
mnie się rzuciła, dom a­
ga jąc  się zwrotu sw ych 
w kładek  oszczędności, 
by za zaoszczędzony 
grosz, corychlej- coś ku­
pić, w  obawie, że pie­
niądz jeszcze więcej 
s traci na wartości.

Z rozpaczona ludność 
be lg ijska  w ym yśla  prze­
ciw rządowi, któremu 
przypisuje  w inę u p a d ­
ku pien iądza  i poniesie­
nia przez to kolosalnych 
strat.



Pan Jezus, będąc  z Apostołami w*ogrodzie  oliw­
nym rzekł im: „Siedźcie tu, aż pójdę ondzie i będę się 
modlił". Po  chwili, w sam otności, oblicze Jego oblał 
śmiertelny smutek, przygniotła  Jego duszę s traszliwa 
trwoga. Jakaś boleść przeogrom na szarpnęła  |ego  Cia­
łem Najświętszem, że aż zadrżał cały.

W tem  anioł z njeba zstępuje i pocieszając Jezusa 
mówi: „W o la  Ojca T w ojego  jest, abyś wychylił kielich 
goryczy aż do dna. P raw da , wielu w zgardzi miłością 
i ofiarą T w oją ,  ale odkupisz  świat, a duszom dasz no­
we życie"...

To w spom nienie  dodało Jezusowi nowej siły. 
„Ojcze! niech się dzieje w ola  T w o ja  —  szepta  Z b a ­
wiciel —i: podnosi się z ziemi pewnym  krokiem, p rzy ­
chodzi do uczniów i mówi: „W stańcie , pójdźmy, oto 
się przybliża, k tóry  mię w yda." .  >

W sta li  Apostołowie i ruszyli z Mistrzem w ogród. 
Wtem z przeciwnej s trony  nadszedł Judasz, a z nim 
wielka rzesza z mieczami, kijami, z różną bronią, z la­
tarniami i pochodniami. Była  to rota żołnierzy w raz  
z służakanii najwyżsizego kapłana. Znajdowali się 
także w śród  nich przedniejsi kapłani, kościelni 
urzędnicy i Faryzeusze, którzy zionąc n ienawścią  p rze­
ciw Panu  Jezusowi, przyszli, by dopilnować Jego 
pojmania i widokiem swej ofiary jak  najprędzej się u- 
cieszyć.

Judasz, bo jąc  się, b y  siepacze zam iast Jezusa nie 
pojmali w  ciemnościach kogo innego, dał im znak, mó­
wiąc: „Którego pocałuję, ten ci jest, imajcie go, a 
wiedźcie ostrożn ie!"  G dy się więc w ysłańcy  a rcyka­
płana zrównali z orszakiem Jezusa, ludasz, rozpoznaw ­
szy w śród  ciemnych postaci A postołów  sw ego Mistrza,

przystąpił do Niego i poca łow aw szy  Go, rzekł: „B ądź. 
pozdrowion. Rabbi!"

—  Przyjacielu! pocoś przyszedł?  Judaszu! p oca­
łowaniem w ydajesz  Syna człowieczego §— upomniał 
zdrajcę Pan  Jezus. W -N as tęp n ie  zwrócił się do zgrai i 
zapytał:  „Kogo szukacie?"

—  Jezusa  N azareńskiego —  odkrzykła  zućhwale
rota.

—  Jam jest! —  odrzekł im Chrystus z taką  p o w a­
gą i m ajesta tem , że w ysłańcy, jakby  piorunem rażeni, 
padli na ziemię. Lecz po chwili Ten, k tóry Ich w szech- 
mocnem słowem obalił, pozwolił im też pow stać  i sp y ­
tał źnow u: „Kogo szukacie?"  —  „Jezusa  N azareńsk ie­
go !"  brzmi odpowiedź.

Powiedziałem  w am , żem ja  jest. Jeżeli tedy mnie 
szukacie, dopuście uczniom moim odejść.

* W te d y  siepacze zaczęli się przybliżać do P an a  Je­
zusa, aby  go pojmać. Co w idziąc Piotr, dobył miecza 
i uciął nim ucho słudze najw yższego kapłana, Mal- 
chusowi. Choć Zbawiciel w  obliczu całej zgrai uzdro­
wił ranę, cud ten nie w zruszył ani nie pow strzym ał 
bezbożników ; pojmali Go i związali,, a Apostołowie o- 
puściw szy  Mistrza, w szyscy  uciekli.

U pojona radością  tłuszcza w iod ła  Jezusa ku 
Jerozolimie w śród  drwin, po trącań  i pośm iechowiska. 
Zgiełk siepaczy  i b lask  latarni pobudził śp iących mie­
szkańców , żę  wielu z nich wybiegło  z dom ów 1,, aby  się 
p rzypatrzyć  temu pochodow i i ponródz lżyć i bluźnić 
Tem u. któremu poprzedniej nocy śp iew ano „H osan­
na"! Blady, obity i zelżony s tanął wreszcie Zbawiciel 
przed b ram ą Annasza, teścia a rcykapłana  Kaifasza.

Annasz, ucieszony poniżeniem P an a  Jezusa, z a d a ­
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b idak  dał się jaz  trzy  razy ba-

W W ielki Piątek.
riat cały. niby nocne cienie,
więk organów, słumił dzwonów bicie

je mu szydercze py tan ia :  Gdzie są  T w oi uczniowie? 
Tw oi liczni wielbiciele? Gdzie T w oje  kró lestw o?  Kto 
Ci dał p raw o  nauczać?  Jak a  je s t  T w o ja  nauka?  —  Pan 
Jezus o uczniach nic nie mówił —  cóż miał odpow ie­
dzieć? W szak  jeden go wydał, inni uciekli. Co do na­
uki zaś odrzekł: „Jam jaw nie  mówił św iatu, jam zaw ­
sze uczył w  bóżnicy i w  kościele, gdzie się w szyscy  
żydzi schadzają ,  a w  skrytości nicem nie uczynił. Co 
mnie p y tasz?  pytaj tych, którzy słuchali, com im m ó­
wił: oto ci w ierzą, com ja  mówił.

Po  tych słow ach Zbaw iciela  nastąp ił  moment

przerażającej zgrozy. O to  jeden  ze służących, chcąc 
się p rzypodobać  Annaszowi, uderzył P a n a  Jezusa  silną 
p ięścią  w  tw arz, m ów iąc: „ T a k  odpow iadasz  na jw yż­
szemu kap łan o w i?"

Ach! czemuż nie uschła  ta  sza tańska  ręka, która  
się dopuściła  tak  niesłychanej zbrodni! Lecz Zbawiciel 
przeciw  złości użył łagodności —  rzekł bow iem : „Je­
ślim źle rzekł, daj św iadec tw o  o złem, a jeśli dobrze, 
czemu mię bijesz?"

Anasz nie skarcił naw et sługi, lecz po tej zniew a­
dze odesłał P a n a  Jezusa  do Kaifasza.

J t M K K

Jenom w,,,Roli“ kiejsik nagada ł  co bez ten pośnik 
w ie lgaśny  do żadnej b ab y  ani s łów ecka nie rzeknę i 
bez  to m usą  odemnie poścjć, tak  wszyćkie b a b y  w  Psi 
W ólce  pozirały  na mnie z podełba, jak  mnie ujźrały 
idącego bez wieś. Ż adna  b a b a  nie miała do mnie ni­
jakiej symetryji zagadać  i tylko cekały  może ja  zmię­
knę, jak  ta  baba , co jej zaraz serdusko  roztaje, ja*  j t j  
chłop troseckę ino zacnie podchlibiać.

Juz to tak  jakosik  na świecie jes t  sm yśnie  zrobio­
ne co jest  i w ie lgaśny  pośnik  i mały pośnik, są  g o d ­
nie św ię ta  i zapust,  zadusycki i w selakie  inkse uro- 
cystości i w  jednym  casie trza  się radow ać , a w  insem 
casie trza  się smucić. Casem, jak  dejm y na to w tym 
w ielgaśnym  pośniku, cłek naw et nijakiego drygu do 
b ab ó w  nima i dziwują się, ze cłek śnimi gadać  naw et 
nie chce.

T a k  sedłem se kiejsik bez wieś i naw et niewiela 
na baby  pozirałem jenom sedł i sedł az  p rzysw ędałem  
się niedalecko karćmy, gdzie jakby  cekała  !na mnie 
ch łopska g rom ada  z Furgacem,, W alan tym  i inksemi 
koligantami.

Jak  mnie uźreli zaraz do mnie, cobym im opo­
wiedział coś nowego.

Zarasicko  im rzekłem, że o babach  gadać  nic nie 
będę, bo grzych o bab ach  w tern w ielgaśnym  pośniku 
gadać.

—  G adaj co chces, byle co dobrego  —  rzekł Fur-
gac.

Usiedliśmy se wele  chałpy, zeby  nam troseckę no- 
zyska wypocęły  i rzekłem im, że w  tym wielkim pośni­
ku to trza  tylko o świętościach gadać  i o tern, który 
chłop tu na ziemi cierniową koronę przechodzi, jak  mi 
to opowiedział n ieboscyk s tryk  W alan ty .

K ażdy cłek jak  juz ostatn ią  parę  ze siebie puści —  
a gadam  tu tylko o chłopach, bo o babach  niem a o 
cem gadać  —  cem duchu leci se w  górę, i szuka Wrota, 
któremi by  się m ógł p rześw arcow ać  do niebieskiego 
raju. _

Że chłopy nie sta ją  po drodze ozorami nie mielą i 
nikogusińko nie obgadują , to jakosik skorzej do janiel- 
skich w ro tów  przyłazą.

Do tych janielskich w ro tów  przysedł se raz ubogi 
ku law y krawcyk, uwolniony wkońcu od cierpień tego 
św ia ta  i od złej baby.

S tanął se j zacął penetrow ać cy walić we drzwi,

cy  tez cekać aż się św ięty  P ie ter  obudzi. Ale cekanie 
mu się długo widziało, a inse dusycki tez się przed  w ro ­
tami zacęły złazić. Nie wiele m yślący  złapał kulę w  
rękę i s tuknął w e w rota .

Święty P ie te r  o tw orzył w ro ta  i zapyta ł kulaw ego 
k raw cyka  cy juz przeszedł cyściec.

—  Nie! —  odrzekł k raw cyk!!—  ale byłem żeniaty!
—  Och! —- odrzekł św ię ty  P ieter —  to jes t  ca ł­

kiem to sam o jakbyś  by ł  w  czyścu. Chodźże d o  raju 
dusycko na w ie tn e  pociesenie.

1 zam knął św ięty  P ieter janielskie wrota.
Nie upłynęło jak  bez d w a  pacirze, a  znów jakasik  

ch łopska  dusycka  zacęła się do raju w p rasać  i walić 
w  rajskie wrota.

Rozgniewany św ię ty  P ieter rzekł do chłopskiej 
dusycki:

Powoli! powoli! A cy byłeś juz w czyścu?
—  Nie •—- odrzekł przybyły. — • Ale cóż z tego? 

T ylko  co przepuściłeś św ię ty  Piętrzę kraw cyka, który 
jak  i ja  naw et nie zajrzał do czyśca!

Święty P ieter jesce bardziej się rozeźlił na  tę 
ch łopską dusyckę, że mu w y m aw ia  kogo się świętemu 
klucnikowi p o doba  wpuścić, a kogo nie.

I juz miał Święty P ieter nic nie rzeknąć i rajskie 
w ro ta  za trzasnąć , ale jesce odrzekł chłopskiej dusycce:

— - T ak , ale ten krawcyk. był żeniaty!
Żeniaty! I cóż to, że kraw cyk by ł żeniaty. Ja byłem 

trzy razy  żeniaty!
—  Hola! —  zawołał jesce więcej rozeźlony św ię­

ty  P ie ter  —  a cóz ty  sobie myślisz, że raj niebieski 
jes t  dla w a r ja tó w ?

I zam knął św ięty  P ie ter  w ro ta  janielskie i tę ch łop ­
ską dusyckę nie w puścił  do raju.

I b idna  ch łopska dusycka posła  do cyśca  poku­
tow ać za  to, że za życia 
bom skusić na ożenek.

Kir okrył świat 
Zgłuszył dźwięk
Dziś Chrystus, Syn  tsoży poświęcił swe mienie,
Na krzyżu sromotnym  oddał za nas życie.

Smutek dziś w  kościele, kir zlewa ołtarze,
Na szarych zasłonach znak krzyża się bieli... 
G łów ny ołtarz pusty, sterczą w  nieładzie lichtarze 
Syn  Boży  złożony w grobowej pościeli.

Czasem stuk klekotki martwą ciszę gromi,
U  grobu Pańskiego lud się tłumnie korzy —
Światła tlą wokoło... pośród kwiatów woni,
W  grobie odpoczywa Zbawca nasz —  Syn  Boży.

Tuż, przy Bożym  grobie stoją czujne straże 
Jak żywe posągi —  adorują stale —  —
Lud tłumnie przychodzi niosąc kwiaty w  darze.... 
D zś  poraź ostatni zagrzmią „Gorzkie Żale“...

W ojciech Lorenc-C zarncia.



P©®1©1 p© M1EK1CN
Uganda I.

Uganda, p ro tek to ra t  angielski w  Afryce równiko­
wej obejmuje p ań s tw a  U ganda, Unyo.ro i inne ogółem
950.000 kilom etrów kw adra tow ych  i pos iada  około 
iy 2 miljona mieszkańców. W łaśc iw ie  państw o  U gan­
da leży na północno - zachod­
nich brzegach  jeziora  Victoria 
Nyanza i m a  39.000 kilome­
trów kw adra tow ych . Religja 
katolicka robi i tu coraz w ię­
ksze pos tępy  w śró d  plemion 
zamieszkujących Ugandę. Z d a ­
rza się niejednokrotnie, że za ­
korzenione p ra w d y  w iary  ka­
tolickiej w  sercach  tych czar­
nych m ogą służyć za  przykład 
poświęcenia d la  B oga  i miło­
ści Jego.

Przy tej sposobności w a r ­
to przytoczyć poświęcenie  się 
dla Boga pewnej w yznaw - 
czyńi religji katolickiej.

Musikiba ( tak  się n azyw a­
ła owa m ęczenniczka),  była 
rodem z prowincji Buddu i 
liczyła zaledwie lat cz te rna­
ście, gdy podczas napaści na 
rodzinną jej wioskę,, porwali 
ją muzułmanie i sprzedali 
staremu poganinow i Szubi,
'który zw ątp iw szy  o tern, aby  go zechciała przyjąć 
na małżonka, odstąp ił  ją jednem u ze swych przyjaciół, 
Kimąlirrido. Ten ostatni napotkał takiż sam opór.

Gdy M usikiba skończyła  lat szesnaście, kupił ją 
bardzo drogo pewien szorstki i b ru ta lny  człowiek, imie­
niem Mwasanje. W ó w czas  iuż, dzięki wpływoli jakiejś 
sąsiadki chrześcijanki, um iała  m odlitw y poranne i w ie­
czorne, tudzież część katechizmu. W ejśc ie  jej do do­
mu nowego pana, s tanowiło  jakby  początek  walk, ja ­
kie odtąd  ciągle s taczać m usiała  w  obronie swojej ro­
dzącej się dopiero w iary  i które po upływie lat pięciu 
miały się zakończyć jej śmiercią.

N atychm iast po przybyciu, M usikiba wyznała  
swemu panu, że religja chrześc ijańska  szczególny po­
siada dla niej urok i usłyszała  od niego następu jącą  od­
powiedź:

-—  Jestem poganinem  i nie chcę, żeby k tórakol­
wiek z moich żon modliła się po chrześcijańsku.

M łoda jednak  i dzielna wyznaw czyni odparła :
—  Nie wiem, co będzie w  przyszłości; może nę­

dza lub choroba  zmienią moje uczucia, lecz teraz je ­
szcze kocham bardzo  moją religję i za nic na świecie 
bym się jej nie wyrzekła!

Było to p ierw sze jej w yznanie  w iary, złożone w o­
bec zdumionych tow arzyszek, które mówiły: „Czyż
kiedykolwiek widziano, aby  niewolnica ugadyńska  
odpowiadała tak  śmiało sw em u panu i sprzeciwiała 
się jego w o l i? “

Odtąd podobne  utarczki byw ały  niemal na po­
rządku dziennym, bo kiedy w  pięć lat później M w a­
sanje zam ordow aw szy  żonę, s ta ra ł  się usprawiedliwić 
swą zbrodnię, p rzy taczając  rozmaite łagodzące  oko­
liczności, rzekł między innemi do sw ych sędziów  an­
gielskich, którzy wytoczyli, mu proces: „Codziennie
mówiłem jej i pow tarzałem : Musikibo, p rzestań  się 
modlić! ona zaś za każdym razem odm ow ną daw ała  
mi odpow iedź1'. (

Codziennie, a naw et trzy razy dziennie! Co to za 
charak terys tyczne wyznanie! Jakim sposobem  wiara, 
zaledwie rozniecona w  sercu tego dziecka, zdołała tam 
się utrzym ać pomimo próśb  i gróźb fanatycznego po­
gan ina?  T o  tajemnica, którą  Bóg wie tylko!

M usikiba p ragnę ła  od d aw n a  chodzić na nauki je ­
żeli nie m isjonarza, co byłoby  dla niej wielkiem szczę­
ściem, to przynajmniej m iejscow ego katechisty. O d­
gadłszy  jej zamiar, M w asanje  oświadczył, że jeżeli go 
'wykona, to on zabije i ją  sam ą i tego, k tó ryby  chciał 
ją  uczyć. W  kilka dni później spo tkaw szy  na drodze 
katechistę : nieszczęśliwa neofitka rzekła do niego:

.—  Chciałabym  przyjść do ciebie, ab y  nauczyć się 
modlitw, ale się boję, nie o siebie, lecz o ciebie i twój 
dom. Pójdę  więc dalej i zwrócę się do katechisty, k tó ­
rego pan mój nie zna.

W kró tce  potem  M usikiba spo tka ła  raz p rzy p ad ­
kiem Macieja, katechistę  ze wsi Kamingo.

Oto dosłow ny przekład zeznań sam ego Macieja, 
złożonych w  trybunale:

„W racałem  od misjonarzy, gdy  n a  drodze sp o tk a ­
łem jakąś  kobietę. W ym inąłem  już ją, k iedym usły­
szał, jak  py ta ła  m ałego mego służącego:

—  Kim jest  ten człowiek?
—  T o  Maciej, ka tech is ta  z Kamingo —  odparło  

dziecię.
W ó w czas  ta  kobieta  zbliżyła się do mnie i rzekła:
—  Panie, chciałabym  ci coś powiedzieć, ale nie 

wiem, jak  przyjmiesz moje słowa.
—  Jeżeli s łow a twoje  są  złe —- odparłem  —  to 

ich nie przyjmę, lecz jeżeli dobre, to chętnie ich w y ­
słucham. Pow iedz  mi najprzód, skąd  idziesz i kim 
jes teś?

—  Przychodzę ze w si Kosango  i M w asanjo  jest 
moim mężem, chciałabym  zaś, żebyś mię uczył swej 
religji.

—  Przyjdź jutro w  południe —  odrzekłem —  bo 
o tej porze zwykle nauczam , gdyż w ted y  kobiety  nie 
m ają  nic w  domu do roboty.

—  Jakże będziesz mógł mię uczyć? —  zapyta ła  
n ieszczęśliwa. —  Mąż mój jes t  bardzo  złym człowie­
kiem i powiedzia ł mi n iedaw no temu: „B iada  człowie­
kowi, k tó ryby  cię uczył, bo  go zabiję!"

Pierwsi czarni chrześcijanie Ugandy żywcem spaleni z rozkazu króla M w angi.



—  Nie boję się niczego, obowiązkiem  zaś moim 
jes t  nauczać każdego, kto tego zapragnie  —  od p o ­
wiedziałem.

N azajutrz  o oznaczonej porze M usikiba przyszła  
do mnie i rozpoczęła się nauka. P rzekonaw szy  się 
jednak, że umiała już modlitwy, zapytałem :

—  Gdzie się tego w szystk iego  nauczyłaś?
—  U m iałam  to już oddaw na, jeszcze w przód, niż 

M wasanje  mnie kupił, ale on mi zabran ia  się modlić.
—  Nie bój się niczego, ale wytrwaj.
—  Tak, tak, w ytrw am . Jeżeli mąż mnie uderzy i 

złamie mi rękę, to położę ją  na głowie i p rzy jdę  na 
naukę. Jeżeli złamie mi nogę, to skoro tylko w yzdro­
wieję, przyjdę tu i będę się modliła.

T o  były s łow a Musikibi, żony M wasanja .
N azajutrz  przyjaciel mój, Łukasz, przyszedł do 

mnie, mówiąc:
—  Czy to ty uczyłeś wczoraj żonę M w asan ja?
—  T ak , spędziła  ona naw et u mnie pew ną  część 

dnia n a  modlitwie.
—  Otóż mąż tej kobiety miotał z tego pow odu ro­

zmaite pogróżki. Miej się więc na baczności.
Oto w szystko, co miałem do powiedzenia. P rzy­

sięgam, że s łow a moje zawiera ją  zupełną praw dę".
Rzeczywiście M w asan je  dow iedziaw szy  się, że 

żona jego  poszła  do Kamingo, w pad ł w  okropny gniew 
i s tan ąw szy  na p lantacji bananów , krzyczał umyślnie 
tak  głośno, aby  w szyscy  go słyszeli: „Ten , kto uczył 
moją żonę, nie ujdzie mej zemsty; ja  go  zabiję!"

Od tej chwili posępny  w y raz  jego tw arzy  zdradzał 
aż nadto  wyraźnie, że pow zią ł on jakieś zbrodnicze za­
m iary i b iedna M usikiba pow inna by ła  rychlej spodzie­
w ać się śmierci.

M w asan je  miał nad brzegiem jeziora chatę, k tó­
ra służyła mu za schronienie podczas połowu ryb. 

'Było to w  lipcu, gdy  zaprow adził  tam trzy sw oje żo­
ny: Misikibę, naszą  bohaterkę. Lw anw ynanaki, k tórą  
p ie rw sza  nauczyła  w łaśnie  Ojcze nasz i Z d row aś  M a­
ria, tudzież Bw egairirw ę, jeszcze pogankę. Cz)śvarta 
jego  żona M usenero, również fanatyczna, jak  on sam, 
poganka, pozosta ła  w  domu.

Znalazłszy się sam ą ze swemi towarzyszkam i, albo 
raczej sądząc, że tak  jest, Misikiba rzekła do nich:

—  W iem dobrze, d laczego pan nasz zaprow adził  
nas do tego pustkowia, oto dlatego, aby  mi uniemożli­
wić dalszą naukę religji. Czemuż mnie oskarżacie, ile­
kroć  się m odlę?  Zobaczycie, że on mnie za  to zabije.

Tym czasem  M w asanje , w róc iw szy  wcześniej, niż 
isie spodziew ano, z przechadzki ponad  jeziorem, s tanął 
właśnie  n iepostrzeżenie na progu chaty  i usłyszawszy 
ostatnie s łow a biednej katechumenki, rzucił się na nią, 
jak  wściekły, chwycił za gardło i byłby  udusił, gdyby  
dwie inne żony nie w ydarły  mu praw ie  z rąk jego ofia­
ry, p rosząc  go zarazem i b łagając, aby  darow ał jej 
życie. W ów czas  zwrócił się z kolei do Lw anw unanaki 
i ściskając ją  za gardło  niemal do uduszenia, zawołał:

I ty  również jes teś  zbuntow aną, bo wiem, że obie 
się modlicie!

Potem w ziąw szy  dwie laski, przycisnął je do 
skroni nieszczęśliwej, grożąc, że zmiażdży jej czaszkę, 
ieżeli sie zgodzi na  przyjęcie nauki Chrystusa. P rze ra ­
żona i z łam ana bólem, b iedna kobieta ieknęła:

—  Puść  mię, a p rzestanę  się modlić!
W ó w czas  M w asanje  zwrócił się do Musikibi:
—  A ty, czy już nie będziesz odm aw iała  tych 

m odlitw ? —  zapytał.
M usikiba odparła  bez w ahan ia :
Nie przes tane  nigdy wielbić Boga!
Z początku M w asanje  tak  się zmieszał, us łyszaw ­

szy tę odpowiedź, żę zamilkł, natychm iast jednak  roz­

kazał Bwegair irw ie  i L w anw unanaki wrócić do wsi i 
przynieść s tam tąd  dziecię i m atę Misikibi.

—  Nie mówcie nikomu o w ydanym  przezemnie 
rozkazie —  rzekł. —  T y  Lw anw unanaki, nie wrócisz 
już tutaj. P rzy jdą  tylko M usenero i Bwegair.Twa.

Śmierć Misibikj była już rzeczą postanow ioną. 
Rozkaz p rzyprow adzen ia  dziecięcia nieszczęśliwej, 
miał służyć tylko za pretekst,  w gruncie rzeczy zaś 
M w asanje  chciał tylko, aby  mu przyniesiono mbugo,. 
czyli tkaninę z kory drzewnej, aby nią owinąć swoją, 
ofiarę. (Ciąg dalszy nastąpi)

JÓZEF MOKRZYCKI.

Złodziej, który nie ukradł
(Przedruk wzbroniony). * ■ Pow ieść. (Ciąg dalszy).

W yrw icz  tego dnia  nie pokazyw ał się nigdzie na­
tom iast  W yrw alsk i  śledził wszelkie ruchy detektywa. 
Widział, że był or  u szefa bezp ieczeństw a —  konfero­
w ał z komisarzem policji, następnie  przybył do kasy 
teatru, gdzie zakupił lożę na w ieczorne przedstawienie. 
Z tern udał się do W yrw icza .

—  Co robić? —  zapytał, zdaw szy  sp raw ę  ze 
swej obserwacji.

— . Nie mogę w ystępow ać  w dzisiejszem p rzed s ta ­
wieniu —- odrzekł W yrw icz  widocznie zakłopotany.

.—  Hm... hm... co będzie robić. Bez ciebie nie m o­
że odbyć się przedstawienie, a to znów nie będzie do­
bre.

—  M ożeby który z aktorów  odeg ra ł  tę rolę?
—  C hyba  de Walenza. jeśli zechce.
—  Spróbój z nim mówić.
 Nie, ia nie będę z nim mówił, lecz powiem dy ­

rektorowi,, że jes teś  chory i nie będziesz grał i w sp o m ­
nę, by oddał tw oją  rolę de W alenza.

—  B ardzo dobrze, a  zatem zam ykam  drzwi i je­
stem ciężko chory. Niel przyjmuję nikogo —  naw et do­
ktora. G dybyś  jednak  zauw ażył coś podejrzanego , daj 
znać natychmiast.

— • Dobrze —  będę o tern pamiętał.
—  A staraj się dowiedzieć kto jes t  ta  jego to w a­

rzyszka, a lbowiem co do tego, nap raw dę  pali mnie cie­
kawość.

P rzedstaw ienie  odbyło się w praw dzie ,  lecz publi­
czność nie by ła  tak zachw ycona jak  wczoraj,  albowiem 
de W alenza  nie odegra ł roli tak  naturalnie, iak ją  ode­
gra ł wczoraj W yrwicz. Podw iń  był obecny na przed­
stawieniu, lecz jednakże nie zdaw ał się zajm ow ać zby­
tnio osobam i aktorów , jak  tylko sam ą sztuką. Był w 
tow arzystw ie  Aliny, k tó ra  w  czasie przerw  była  punk­
tem obserw acyjnem  publiczności, nikt jednakże nie po­
wiedział, kto może być ta  para.

G dy po przedstaw ieniu  de tek tyw  w yszedł z teatru 
i u da ł  się spokojnie do hotelu,, W yrw icz  nabra ł prze­
konania, że nie m a on pew nych informacyj, lecz tak  ną 
ślepo poszukuje.

Po  południu nas tępnego  dnia przybiegł do pokoju 
W y rw icza  W yrw alsk i  z wielce zadow oloną miną.

—  Staszku! zaw ołał w  progu ggj| w iejem y stąd.
—  W łaśn ie  nad tern myślałem —  odrzekł —  naj­

wyższy  czas.
—  jedziem y obydw aj do M edjolanu, aby  przygo­

tow ać miejsce do w ystępów , które tam m am y porobić. 
D yrektor nie chce za trzym yw ać się tu długo, bowiem 
W tern lilipuciem państew ku  nie m a się co dużo spo­
dziewać. W praw dz ie  tu rystów  jes t  dosyć, lecz sezon 
się kończy. Zam ierzam y pow ędrow ać  trochę po s 'one- 
cznej Italii.
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—  T o akura t w czas dyrektor to sobie obmyślił —  
zauważył W yrw icz  —  jakgdyby  wiedział, że koniecz­
nie potrzebuję ruchu, a tu M onako jest  już trochę za 
ciasne. Chciałbym jednak  w pierw  nim w yjadę  do w ie ­
dzieć się co to za kobietę wozi z sobą  ten mój przy ja ­
ciel.

—  Eh... co ci tam jakaś  kobieta w głowie. —  
Niechże sobie wozi żonę czy kochankę -— co ci do te­
go —  tern lepiej dla ciebie, bowiem zajm ując się nią, 
mniej będzie myślał & tobie.

'— Być może —  ale jednak...
Coś W yrw iczow i nie dawało- spokoju. P rzy p o m ­

niał sobie co mówił w Calais przez telefon o uw ie­
dzeniu Aliny... Do duszy zaczęło w kradać  mu się po­
dejrzenie, czy rzeczywiście Podwiń nie przygotowuje 
mu jakiej sztuczki. A nuż Rolecki nie mógł rozmówić 
się z Aliną i wyjaśnić  jej całej sp raw y ?  W  takim ra ­
zie miałaby go za praw dziw ego  złodzieja i oczywiście 
miałaby rację go porzucić. T o  mogło być zresztą  m o­
żliwe, gdyż po wykryciu udanej kradzieży mogła poli­
cja inwigilować Rolećkiego, jak również narzeczoną 
przestępcy.W ięc było to rzeczą możliwą i tak nawet 
bardzo naturalną. T ym czasem  porozumienie się z Bo­
leckim i dowiedzenie się wszystkich  szczegółów, jakie 
zaszły po jego ucieczce, było niemożliwe ze względu 
na inwigilację. M ógłby być list schw ytany  i cała sp ra ­
wa m ogłaby się wykryć, a w ów czas byłoby źle.

Ubrał się i w yszedł do miasta, krążył po ulicach, 
lecz nie m ógł jakoś spotkać Podw iną , ani też się do­
wiedzieć nazw iska  jego towarzyszki.

W ieczorem obydw aj z W yrw alsk im  wsiedli do 
ekspresu idącego w kierunku Genui i odjechali, pozo­
stawiając sp raw ę  niewyjaśnioną. Podróż  odbyła się w 
porządku ł następnego  dnia wieczorem przybyli cło 
Medjolanu.

XVI.
O grom na sa la  m edjolańskiego teatru  wypełniła się 

po brzegi. Od lóż do ostatn ich  miejsc pełno głów, a 
przed teatrem  s ta ły -o g ro m n e  rzesze, dla których już 
miejsc zabrakło. Pow odem  tego ogrom nego tłoku b y ­
ły dw a poprzednie  przedstaw ien ia  odegrane  z nieby­
wałym powodzeniem, przez które trupa  ak torów  zy ­
skała p ierw szorzędna sławę. W  tern przedstawieniu 
W yrwicz vel Mirko Sawicz miał odegrać  g łów ną rolę 
zdradzonego kochanka. Na sali pan o w a ł  ogrom ny gw ar 
z niecierpliwością oczekiwano podniesienia  zasłony.

Nareszcie odezw ał się dwonek i kurtyna się pod ­
niosła. Ciekawość publiczności zwróciła się na ak to­
rów. P ierw sza  scena  nie daw ała  nic ciekawego. P rzed ­
stawiała nudną krętaninę sług p rzygotow ujących  zw y­
czajne wieczorne przyjęcie w  salonie markizy de La 
Mistrelle, k tó ra  siedząc niedbale u/ głębokim, fotelu, 
wydaw ała  rozkazy i zarządzenia.

P rzy końcu pierwszej sceny w  jednej z niezaję- 
.tych dotychczas lóż, ukaza ła  s ię  m łoda elegancka p a ­
ra. Po spuszczeniu  zasłony w szystkie  oczy i lornetki 
zwróciły się na now oprzyby łą  parę, jędnak  po chwili 
przestano się nią zupełnie in teresować, jako zgoła o b ­
cą, nieznaną. Zresztą  kurtyna  się znów podniosła  i z a ­
częła się scena  druga, która  także nie potrafiła zainte­
resować widzów, pomimo, że odegrana  została  bez 
zarzutu. D alsza scena  przedstaw ia ła  przyjęcie w  kółku 
przyjaciół, zresztą  dosyć skromne. Zainteresowanie  
wzbudziło przybycie kochanka markizy, wicehrabiego 
de Sawoy. M arkiza nie spodz iew ała  się jego przybycia, 
została .tern niepomiernie zmieszana. Pom iędzy w ice­
hrabią ,a młodym baronem  von Rozenstein jego ry w a ­
lem przyszło cło ostrej w ym iany  zdań, po której nas tą ­
piła w ym iana w izy tów ek z w yzw aniem  do pojedynku.

N a skutek tego zatargu  goście się reszli, odszedł także 
von Rozenstein, pozostał tylko w icehrabia  z markizą. 
M arkiza siedziała w fotelu ze spuszczonemi oczyma 
w icehrab ia  p rzechadzał się nerwowym  krokiem po sce­
nie. Milczenie panow ało  na sali, że słychać było brzęk 
przelatującej muchy —  publiczność z zapartym  odde­
chem oczekiwała na to —  co miało nastąpić.

Wzrok jego spoczął w loży, w której siedziała'nieznana para.

W icehrab ia  przystaną ł  na środku sceny, spojrzał 
na w idzów  —  i w zrok jego spoczął na loży, w której 
s iedziała nieznajom a parą. Na ten w idok przybladł. W  
nieznajomej damie poznał Alinę, a obok  niej de tek ty ­
w a Podwiną.

B łyskaw ica  myśli opanow ała  jego głowę. Poczuł 
się zgubionym, albowiem ani na chwilę nie p rzypu­
szczał, by Alina, w iedząc o całej spraw ie  m ogła  po­
m agać  detek tyw ow i w  ściganiu. Przypom niał sobie 
pogróżkę z Calais o uwiedzeniu narzeczonej, a  więc 
uznał ow ą pogróżkę za dokonaną. N adzw yczajnym  

wysiłkiem woli opanow ał się i postanow ił grać sw ą  ro­
lę do końca, bez w zględu na to, co potem nastąpi.

—  Och ia n ieszczęsny —  w estchnął do siebie. —  
Życie moje złamaine i nie p rzedstaw ia  już dla mnie 
w artości.  W szystko  dookoła w idzę czarno —  czarno, 
jak  ta  dżdżysta  noc jesienna, w której nie przebłyśnie 
żaden jaśn ie jszy  promyk. Serce moje rozdarte  —  honor 
splamiony...

■ Alina na dźwięk tego głosu drgnęła. —  T o  on •— 
pom yśla ła  —  i serce jak  młotem poczęło kołatać w  jej 
piersi. Nie Wiedziała w  tej chwili co robić. Czekać do 
końca, czy opuścić teatr. Jedno i drugie w ydaw ało  jej; 
się niebezpieczne —  jednak  coś m usia ła  przedsię-  
wziąść. Pom yślała , że lepiej będzie czekać końca,, bo 
gdyby  Podwiń zauw ażył jej pomieszanie, m ógłby  coś 
podejrzew ać, albowiem, wiedziała, iż w  w ędrow nej tru ­
pie ak torów  podejrzew a obecność W yrw icza .  W iec  
aby  pokryć swe pomieszanie, podniosła  do .ócz lornet­
kę i zdaw ała  się z wielkiem zajęciem obse rw ow ać  scę- 

.nę.
Jednak  pomieszanie: ich obo jga  nie uszło uwagi 

bys trego  oka  detektyw a. Jego podejrzen ia  wzmocniły 
się, lecz udaw ał zupełnie obojętnego widza, k tórego 
poza sz tuką  nic więcej nie zdaw ało  się interesować.

Aktor tym czasem  zwrócił się do siedzącej obo ję t­
nie markizy.

—  T y  jesteś przyczyną m ych cierpień..-— zawołał 
mocno —  bom ci uwierzył! Och! bo można ci nie w ie­
rzyć, można cię nie kocnać?  Kiedy kłamiesz, oszuku­
jesz uśmiechem, łudzisz głosem i upajasz  słodyczą, 
można cię zapomnieć, kiedy postanow isz sobie wpisać
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głęboko na  sercu, co ci się oddaje  sw e imię i swój o- 
braz? I ja uwierzyłem, ci, i ja  cię kochał i ja  p am ię ­
tam  cię także! Rysy, któreś tu w yry ła  zimną ręką, dla 
igraszki, dla p róby  swej sztuki, są i trw ają , choć że 
krew zalewa, choć zakrzepła  ta p lam a pokryw a je i 
brudzi.

Słowa te w ypow iedziane  zostały  z taką  mocą, z 
taką dziką boleścią, a tak  naturalnie —  że w yw ołały  
one długo nie milknącą burzę oklasków. G dy  oklaski 
nieco się uciszyły mówił dalej spog ląda jąc  prosto do 
loży:

—  Myślisz może, że przyszedłem tu paść przed 
tobą na kolana i b łagać  zm iłowania? 0! tego się nie 
spodziewaj! Albo że strzelę sobie w łeb ?  I to także: nie. 
Bo tego jes teś  n iew arta  — • jes teś  ladacznicą!

W ó w czas  markiza do b y w a  rewolwer, z ryw a się 
i mierzy w  pierś aktora. Strzał... ciężkie ciało wali się

na deski sceny  i zasłona spada . A równocześnie  z loży 
daje się słyszeć okrzyk boleści i strachu.

Sala zabrzm iała  znów oklaskami, a gdy  trw ały  
one dłuższą chwilę zasłona się uchyliła i Mirko Sawicz 
trzykrotnym ukłonem podziękow ał za owacje.

—  Ach! to by ła  przecież kom edja w yszep ta ła  Ali­
na zbladłemi w argam i, poczem p odaw szy  rękę P odw i-  
nowi, pozwoliła  się w yprow adzić  z teatru.

—  Co pani myśli o tej sz tuce?  zagadną ł  Podwiń, 
gdy  znaleźli się w  powozie odw ożącym  ich do hotelu.

—  Ach! przejęła  mnie ta  os ta tn ia  scena. Byłam 
pew ną, że s trzał był p ra w d z iw y  i aż niedobrze mi się 
zrobiło. Czytałam parokrotnie , że takie sceny  kończy­
ły się śmiercią p raw dz iw ą

T a k ,  to się zdarzą I ta  gra
dzisiejsza miała w  sobie coś za  .dużo naturalności.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Kobieta poskromicielką 
dzikich bestyj.

W  Ameryce znaną jest 
we w szystkich  prawie 
większych m iastach po- 
skromicielka zwierząt 
Nabel Stark, k tóra  w y ­
stępuje  w objazdow ym  
cyrku. Na zdjęciu -widzi­
my pannę Stark uczącą 
tygrysa  toczyć się na ku­
li. T re so w an a  bes t ja  nie 
przyzw yczajona do t a ­
kich n iew ygód, co chw i­
lę okazuje swe niezado­
wolenie, z u trap ien ia  w 
jakie poskromicielką 
przy pomocy bicza ją 
w prow adza .

Przyznać trzeba, że 
przedsięwzięcie dla po- 
skromicielki je s t  bardzo 
niebezpieczne.

Szata Chrystusa,
Już od długich wieków, codziennie około godziny 

pierwszej w południe, dzw ony  bazyliki w  mieście Ar- 
genteuil we Francji przyw ołu ją  w iernych do świątyni 
na pam iątkę  znalezienia się w  jej m urach szaty  Z b a w i­
ciela, zdjętej z Niego w dniu Ukrzyżowania.

Izraelici, nosili poczw órne szaty. Żołnierze u stóp 
krzyża s tąd  płożyli cztery  paczki, a następnie  w yloso­
wali wierzchnią szatę, bez szwu, noszącą  nazw ę tuniki. 
Po  wielu zmiennych kolejach sza ta  św ię ta  dosta ła  się 
do rąk św. Heleny, matki K onstantyna, która  ofiarow a­
ła ją  miastu Trewirowi.

D ruga tunika, spodnia , została  na W schodzie . 
Grzegorz z Tours , b iskup tego m iasta  i historyk fran­
koński, w spom ina  o obecności tej tuniki w szóstem 
stuleciu w bazylice Galaty. W  siódmem stuleciu h isto­
rycy potw ierdzają  tę w iadom ość.

Miłość i polityka wpłynęły na to, że ta  cenna reli­
kwia dosta ła  się do Francji. C esarzow a grecka Irena, 
chcąc połączyć się węzłem małżeńskim z Karolem 
W ielkim, jemu ofiarowała tunikę. M ałżeństwo to nie 
doszło do skutku, lecz sza ta  Zbawiciela, k tó ra  bezpo­
średnio dotykała  Jego ciała i nasiąkła krwią świętą, 
pozosta ła  we Francji. Z kolei Karol Wielki ofiarował 
ją  córce swojej T eodoradzie ,  opiekunce opac tw a  w

Argenteuil, dziś mieście obw odu wersalskiego. P o d ­
czas na jazdów  normandzkich przechow yw ano  ją  w  za­
m urowaniu, a podczas  rewolucji francuskiej p o k ra ja ­
no ją  na kilka części i zakopano  w  ogrodzie. Po  w y ­
dostaniu  się z więzienia proboszcza  bazyliki w  A rgen­
teuil umieścił ją  z pow rotem  w relikwiarzu.

T a k a  jes t  pokrótce h istorja  relikwji. Chcąc uzu­
pełnić ją  szczegółowo, należałoby przypomnieć cześć, 
jaką  o toczona była w  biegu stuleci p rzez w ładców  
Francji i cały naród, oraz liczne pielgrzymki z innych 
państw . Kler francuski mimo to godził się tylko rzadko 
na w ystaw ienie  św. relikwji na widok publicźny. Suro­
wej tej tradycji p rzestrzegano  również w  ostatniej do­
bie: w ystaw ienie  relikwji miało miejsce tylko w  1894 
i 1900, jak  również w  roku ubiegłym z okazji roku ju ­
bileuszowego śmierci Zbaw icie la  jakoteż  z okazji p rze­
dłużenia tegoż jubileuszu.

Liczne pielgrzymki z całego św iata , które napły­
w ają  do Francji do cudami s łynącego m ias ta  Lourd, 
nie om ieszkają  zwiedzić Argenteuil d la  zobaczenia  
świętej sza ty  Zbawiciela. W  bazylice mieszczącej 
św ię tą  szatę C h ry s tu sa  słyszy się szm ery  m odłów  w ie r­
nych, donośne tony organów , b lask  świec, zapach  k a ­
dzideł... A w m onum entalnym  relikwiarzu na złotem tle 
b ru n a tn a  tunika, miejscami nasiąknię ta  krwią. D ooko­
ła  re likwiarza stosy  kwiatów, k tórych zapach  łączył się
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z wonią kadzideł. P raw dz iw ość  tuniki opiera  się na 
bardzo pow ażnych  danych historycznych. Również d o ­
kładne analizy dow iodły  s tarożytności purpurowej t u ­
niki, fa rbow anej nie sposobem  rzymskim, ale innym, 
używanym przez narody  W schodu. B arw a  ciemnej 
purpury w swoim czasie m usia ła  mieć odcień, w p a d a ­
jący w kolor fioletowy. Obecnie ma odcień brunatny. 
Dla ścisłości dodam y, że tunika jes t  uszkodzona, a 
szczątki jej zebrane na podszew ce z białego atłasu. 
Główną przyczynę zniszczenia przypisać należy o k o ­
liczności, że w  daw nych  czasach ludzie w swej żądzy 
zdobycia dla siebie choćby cząsteczki relikwji iiie w a ­
hali się w yciągać  po jedynczych nici tkaniny.

Ukojenie i rozpacz*
(N ow ela ) .

Poświęcam pamięci tragicznej śmierci mojego 
. kolegi W ojtusia Gąsienicy Marcinkowskiego, który 

ze swym towarzyszem zginął na Zamarłej Turni

Cicho, spokojnie płynęły godziny u gazdy  Krzep­
towskiego... Tylko  zegar p ow ta rza ł  bezustannie  sw o­
je tyk —  tak —  tyk —  tak. G a z d a  siwiuteńki, jak  go­
łąbek, pykał sw oją  nieodłączną fajeczkę i spog ląda ł o- 
kienkiem swej sadyby, na bystry , rw ący  potok, na 
skalne złomy T a tr ,  na  krzyż G iew ontu , królujący 
wszechwładnie w  podniebnej krainie mgieł i chmur. —  
Spoglądał, pykał fajeczkę i dumał,, aż dym kłębami u- 
nosił się i ginął gdzieś pod pułapem.

Coś go niepokoiło —  w sta ł  —  w yszedł na obej­
ście. -—  Pożółkłe liście opadały , szem rząc cichutko na 
ziemię, jak  wielkie motyle, gdy  tylko powiał na nich 
silniejszy p rąd  wiatru.

Cicho, a jednak  w słuchując się lepiej, m ożna b y ­
ło odczuć i dosłyszeć, że dokoła  wre życie —  że to ży ­
cie potęguje się z każdą chwilą — • z da la  słychać tu r­
kot pojazdów  na K rupów kach  —- w  eterze unosi się 
tęskna m uzyka z Bristolu —  niesie w powietrze cu­
downe pienia —  czarujące serce —  w nika  delikatnie w 
duszę słuchacza. Z ap an o w ał  jakiś  m ajesta tyczny  na­
strój. -— Błękitne chmurki m kną ku Zakopanem u, hen 
gdzieś z węgierskiej doliny —  zachodząca  tarcza  sło­
neczna rzuca  na nie swe w ładcze  promienie —  złoci 
purpurą, fioletem i karmazyneim —  a potem  kaskada  
promieni zsuw a się zwolna w  dół, zostaw iając  chmury 
w czarnych opończach zmierzchu, dodając  zato k r a ­
sy i uroku sennemu miastu.

Stary  gazda  pykał coraz zapalczywiej sw ą  fajkę
— spoglądał w  góry, jakby  s tam tąd  oczekiwał ko­
goś bardzo drogiego. —  W ieczór  już zapadł daw no —  
uśpiło się życie w  Zakopanem , a gajzda stał przed do­
mem, ręką. nakrył oczy i pa trzył uparcie  w góry. —  
Nieodłączna fajka leżała już daw no  w y g as ła  na ziemi
—  łzy sp ływ ały  po zoranych policzkach, a on s ta ł  nie­
my —  pogrążony  w  bólu i rozpaczy. —  Patrzy ł  w  kon­
tury w ystrze la jących  szczytów, gdzie ód czasu do 
czasu zamigotało światełko, robiąc w  powietrzu jakieś 
tajemnicze znaki. —  G azda  Krzelptowski wiedział, co 
oznaczają te migotliwe św iate łka  lampki neonowej —  
wiedzieliby i inni m ieszkańcy  uśp ionego miasta , bo od 
dziecka nauczyli się rozróżniać znaki tu rystów , ale 
łagodny M orfeusz przykrył ich na  godzin kilka ciemnym 
płaszczem zapomnienia, przed t rap iącą  zmorą pro te ­
stowanych weksli —  niespłaconych długów —  zakrył 
ich przed zm orą jutra. —  Tylko  z poza  chmur b łysnę­
ła czasem gw iazda, a ciszę n iezm ąconą przeryw ało  łka­
nie bezradnego  s tarca, k tóry  patrzył daleko, gdzie 
lampka nefcmowa kreśliła rozpaczne S. O. S....

Nagle ciszę nocną p rzerw ał w a rk o t  motoru, jakie­
goś tajemniczego automobilu, k tó ry  z n iesam owitą

Za uszkodzenie tuniki również są  odpowiedzialni 
uczeni z państw ow ego  Laboratorjum  Gobelinów, gdyż 
pozwolili molom w  wielu miejscach zniszczyć tunikę. 
Jednakże w łaśnie  badan ia  powyższych  uczonych 
stw ierdziły  niezbicie, że tunika pochodzi z Palestyny z 
czasów  Zbaw iciela  i jes t  nasiąknięta  krwią ludzką w 
wielu miejscach.

Zgodnie z legendą tunikę tkała w łasnoręcznie M a­
tka Boska, gdy  Jezus był dzieckiem jeszcze,, a  szata  
rosła  w  miarę, jak  rósł Zbawiciel, Jakkolwiek było, 
stwierdzić trzeba, że nie jest n iekiedy nierówna, lecz 
tkanina —  jak  orzekli rzeczoznawcy lyońscy i paryscy 
—  w ykonana  zos ta ła  artystycznie.

szybkością , m knął w ładczo naprzód do Kuźnic —  w 
stronę, gdzie było w idać  tajemnicze znaki. —  K rw aw ą 
łuną  sw ych  reflektorów zalew ał okolicę —  oświetlał 
skaliste  u rw iska  —  lirnby w spania łe  i kosodrzewinę 
karłow atą .  —  K oszm arna ciemność uciekała przed nim 
rozpacznie — < kryła się w  krainę cieni —  w w yrw y  i 
w ykro ty  skalne.

Zajaśn ia ło  zgrzybiałe  oblicze gazdy  —  popłynęły 
łzy ukojenia. —  W iedz ia ł  on. co to za .  auto —  w ie­
dział, żej naw et w  najczarniejszej nocy iest ktoś, kto 
wzrokiem sokolim w patru je  się na szczyty —  gotów 
każdej chwili iść z pom ocą nieszczęśliwym, którzy tej 
pom ocy potrzebują . W iedział,  że załogę tajemniczego 
au ta  stanowiło  „T atrzańsk ie  —  Ochotnicze Pogotow ie 
Ratunkow e", które z p ogardą  w łasnego  życia idzie 
tam, gdzie grozi n iechybną śmierć.

Dniało już dobrze, kiedy ra tow nicy  .zatrzymali się 
przed chajtą gazdy. —- Nic jednak  dobrego  nie w y czy ­
tał w  ich oczach — j z krzykiem rozpaczy  rzucił się do 
auta, ale z tern w iększem przerażeniem  cofnął się w  
tył! Mimo tak  wielkiej miłości, jaką miał dla syna, nie 
mógł się zbliżyć do niego. Nie! Nie!!!... T o  nie mój syn, 
to nie! mój kochany  Janicek! Czyżby to strasznie  znie- 
kszałcone ciało było jego  synem !?  A jednak  musiał w 
to uwierzyć, bo. poznał ubranie, przez które w ychodzi­
ły pogrucho tane  kości. —  Pozna ł go i dlatego, że w 
rogu auto— dorożki s iedział tow arzysz  n ieszczęśliwe­
go, k tóry  daw ał w  nocy znaki S. O. S. O góry!!! Ję­
knął s taruszek. O góry  okrutne i krwiożercze, oddajcie 
mi syna —  oddajcie  mego jedynaka!!!

Józef Malczyk.

Poradnik gospodarczy,
Karmienie młodych cieląt.

Ażeby z cieląt w yrosły  dobre krow y trzeba  je, 
gdy  są  młode, odpow iednio  karmić. N ajw ażn ie jszą  rolę 
w w ychow ie  młodych cieląt odg ryw a  mleko. Niemniej 
w  ciągu trzech, a lepiej w  ciągu czterech miesięcy n a ­
leży daw ać  mleko młodym cielętom. Daje  się cielęciu 
mleka tyle, iląf w ynosi s iódm a część jego  wagi. Potem 
poniew aż w y ch ó w  by łby  zbyt drogi, zastępuje  się 
s topniow o mleko pełne mlekiem odtłuszczonem. Gdy 
cielę m a 70 k ilogram ów w agi, ilość mleka p rzy p ad a ją ­
ca dla niego w ynosi 10 l i trów  dziennie. Przez pewiein 
czas daje  się tę ilość, lecz iuż miesięcznemu cielęciu 
m ożna częściowo daw ać  mleko chude. P rzy  karmieniu 
chudem  mlekiem trzeba  pam iętać  o dodaw aniu  siemie­
nia ln ianego (łyżkę na litr m leka) ,  gdyiż pew na  ilość 
tłuszczu jes t  cielęciu do dobrego  rozwoju koniecznie 
potrzebna.
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W  trzecim tygodniu zaczyna się p rzyzw yczajać 
cielęta do jedzenia  o w sa  gniecionego i siana.. W  m ia­
rę jak  cielę przyzw yczaja  się do jedzenia  pow iększa  
się porcje ow sa  i s iana, k tórych się daje tyle, ile m o­
że ono zjeść w ciągu dnia. Trzym iesięczne cielę po ­
winno zjadać około 1 k ilograma siana  i pó ł kilgrama 
o w sa  dziennie. Poniew aż w tym czasie następuje  
zmniejszenie dawki mleka, a cielę rośnie i potrzebuje  
ono coraz więcej jedzenia  przeto trzeba daw ać  trzy­
miesięcznym cielętom mieszankę złożoną w równych 
ilościach z ow sa  gniecionego, o trąb  pszennych śróty 
jęczmiennej, bobkowej i makuchu lnianego. Oczywiście 
jeśli ktoś nie może daw ać  wszystkich  wymienionych tu 
składników, będzie daw ał to, co ma ale nigdy nie m o­
że w  mieszance dla cieląt b raknąć  o w sa  i makuchu lnia­
nego. Tej mieszanki daje się od pół kilograma, umniej­
szając jednocześnie  daw kę ow sa gniecionego, którą 
do tej chwili cielę otrzym ywało. W  czw artym  m iesią­
cu można już daw ać  1 kilogram tej mieszanki. Z chw i­
lą zaś, gdy  przestanie  się daw ać  mleko, podnosi się 
daw kę d o  półtorai k ilogram a dziennie i tę ilość pozosta ­
wia się niezmienioną do roku.

W  miarę wzrostu  cielęcia powiększa  się też d a w ­
ka siana co miesiąc pół kilograma. Cielę roczne pow in­
no zjadać 5— 6 k ilogram ów siana  dziennie.

jeidną z najw ażniejszych pasz potrzebnych  ko­
niecznie dla cieląt są buraki. Młodym cielętom nigdy 
nie n a leży  daw ać  ziemniaków, gdyż nie będą  dobrze 
rosły, na tom ias t zaczną osadzać  tłuszcz, co u sztuk 
przeznacżonych do howli, jest  w w ysokim  stopniu nie­
pożądane. Już trzymiesięcznym cielętom daie się b u ­
raki szarpane lub drobno płókane, by nie były  oblepio­
ne błotem, które jest szkodliwem obciążeniem żołądka. . 
Buraków  daje się początkow o 1 kilogram dziennie i co 
trzy tygodnie dodaje  się po 1 kilogramie. Młodzież r o ­
czna pow inna zjadać 10— 12 kilogram ów dziennie b u ­
raków. Starszym cielętom można częściowo zam iast 
bu raków  daw ać kiszonkę w  tej samej ilości nigdy je ­
dnak nie pow inno się daw ać  samej tylko kiszonki.

G dy cielęta przes ta ją  o trz y m y w a ć ’ mleko pełne 
trzeba  im dodaw ać  do paszy  codziennie łyżkę kredy 
szlam owanej i pół łyżki soli kuchennej. P ew na  ilość 
soli m ineralnych jes t  koniecznie po trzebna  do dobrego 
rozwoju kości i mięśni. Z w łaszcza  gdy daje się cielę­
tom kiszonkę stanow czo nie w olno w tedy  zapom inać o 
dodatku kredy  szlamowanej. Lepiej naw et jest  daw ać 
fosforany pas tew ne  zam iast kredy.

Wymagania pokarmowe ważniejszych roślin 
uprawnych.

Rozpoczynający się okres zakupu naw ozów  do 
wiosennej kampanji naw ozow ej zm usza do zas tano ­
wienia się czego naszej glebie b rakuje  oraz jakich po ­
karm ów  po trzebow ać b ędą  upraw iane  p rzez  nas rośli­
ny, aby  móc b rak  ten uzupełnić.

W y m ag an ia  pokarm ow e ważniejszych roślin u- 
p raw nych są  następujące: Pszenica  —- azotu i fosforu. 
Żyto i owies —  azotu i fosforu. Jęczmień —  azotu, 
potasu (co się tyczy jęczmienia brow arnego , na leża­
łoby podkreślić  także p o ta s ) .  Bobik —- fosforu, p o ta ­
su i w aona. Groch, w yka, koniczyna i lucerna —  w a ­
pna, fosforu i potasu. Łubin —  potasu . Seradala  —  p o ­
tasu  i fosforu. G ryka —  azotu. Buraki —  azotu, fosfo­
ru po tasu  i w apna. Ziemniaki —  azotu i potasu. Rze­
pa  —■ azotu, fosforu, potasu  i w apna . Len i konopie —  
azotu i potasu.

Brak potasu.
Na liściach pow sta ją  żółtawe p lam y rozszerza ją ­

ce się od b rzegów  liści na całe blaszki. O gonek i ner­

w y liściowe pozosta ją  zielone, ale zginają się w  s p o ­
sób  specjalny, uw ypukla jąc  się ku górze.

B rak  w ap n a  u jaw nia  się przez w y ro s t  długich li­
ści osadzonych  na w ysokich cienkich łodygach  i sk rę ­
canie liści. C harak terystyczne  przy braku  w ap n a  jest 
w ystępow anie  złocenia, skrzypu szczawniku.

K R O N I  K A.
Gd Administracji. N iespodziew anie  M inisterstwo 

p o c z t  w W arszaw ie  w ydało  nowe rozporządzenie , 
mocą którego wszelkie reklamacje o nieotrzymane 
.egzemplarze czasopism, przesyłane odnośnym  adm ini­
stracjom w listach chociaż nie zalepionych mają  być 
uważane- jako listy nieopłacone i p rzekładane  admini- 
s trasocjom  do podwójnej opłaty. Reklamacje o nieo­
trzym ane egzem plarze czasopism a m ają  być posyłane 

: na o tw artych  kartkach  papieru  tej wielkości co zwykła 
pocztów ka bez znaczka pocztowego. W  ubiegłym 
tygodniu  poczta  przedłożyła  nam dwie takie listowe 
lek lam acje  do podw ójnej opłaty, które nie przyjęliśmy 
Ci więc dwaj prenum eratorzy, którzy następnie  będą 
zmuszeni wykupić owe reklam acje  pow ro the  po 50 
groszy, zechcą potrącić  te koszta  przy wpłacaniu  
najbliższej prenum eraty , a niech w yślą  zaraz rekla­
m ację o n ieotrzym any numer na  kartce papieru  bez 
znaczka pocztow ego, nap isaw szy  nad adresem  „Roli '1 
„R eklam acja  gazetow a".

Zadz iw ia jąca  jest bezw zględność  M inisterstwa 
poczt, z jaką  w ydaje  tego rodzaju rozporządzenia , nie 
pow iadom iw szy  w przód  odnośnych administiracyj 
przez urzędy  pocz tow o-gazetow e, by  te administracje 
w sw ych czasopism ach  nowe to zarządzenie  ogłosiły. 
Jaskraw ym  tu chyba jes t  b rak  zrozumienia interesu 
spo łeczeństw a a także i skarbu pocztowego.

Nowy rząd. W  związku z uchwaleniem  w  Sejmie 
nowej konstytucji rząd prem jera  prof. Kozłowskiego 
podał się do dymisji. N ow y rząd utw orzył prem jer Sła­
wek.

Państwowa pożyczka inwestycyjna. W  Dzienniku 
U staw  ogłoszona zosta ła  u s taw a  z dn ia  22 m arca  1935 
o upoważnieniu  ministra skarbu do w ypuszczenia  w e­
wnętrznej pożyczki inwestycyjnej w  obligacjach na o - . 
kaziciela do  w ysokości łącznej kw oty  200 miljonów 
złotych w  złocie na rozbudow ę sieci komunikacyjnej, 
roboty  wodne i popieranie  ruchu budow lanego  oraz na 
inne inwestycje gospodarcze  o znaczeniu ogólnopań- 
s tw ow em , tudzież na częściową spłatę  lub konwersję 
innych ty tu łów  długu w ew nętrznego  skarbu  państw a. 
Pożyczka  może być w ypuszczana  odrębnem i emisjami. 
Spłata  pożyczki —  jak  p o s tanaw ia  aft. 2 —  nastąpi 
najpóźniej w  ciągu lat 50 od da ty  jej wypuszczenia, 
d rogą  stopniow ego um arzania  ob ligacy j„ losowanych 
w  tym celu s tosow nie do usta lnego  planu umorzenia. 
Pożyczka jes t  p rem jow ana  3-procentow a. Na 100 m il­
jonów złotych emitowanej pożyczki sum a w ygranych  
wynosić będzie w  pierwszem dziesięcioleciu 44,750.030 
złotych.

Podania o odroczenie służby wojskowej wnosić do 
władz administracyjnych.. W obec  ustalenia  przez Izby 
p raw odaw cze  us taw y  o powołaniu rekru ta  i zarządze­
niu poboru w  maju i czerwcu r. b. przypom inam y o ul­
gach, jakie przew iduje  u s ta w a  o pow szechnym  obo­
w iązku w ojskow ym  dla wielu poborow ych. U staw a 
ta  upow ażn ia  w ładze  administracji ogólnej do udziela­
nia odroczeń służby w ojskow ej;  jedynym  żywicielom 
rodzin, właścicielom odziedziczonych g o spodars tw  rol­
nych i osobom  odbyw ającym  studja. P raw o  do korzy­
stan ia  z odroczeń służby wojskowej przysługuje  po­



borowym kat. A, jeśli w niosą  odpow iednie  podania  do 
odroczenia najdalej w 14 dnf po uznaniu ich za zdol­
nych do czynnej służby wojskowej. Podania  odpow ie­
dnio udokum entow ane należy wnosić do tej pow. w ła ­
dzy administracyjnej ogólnej, na której terenie dany 
poborow y wniesiony został do list poborowych. W a ­
runki do udzielania odroczeń służby wojskowej umie­
szczone zostaną  w  obwieszczeniach o poborze, które 
będą rozp laka tow ane  w całym kraju.

Świętokradcy ujęci w  rok po dokonanej kradzie­
ży. W lutym ubiegłego roku, w kościele parafjalnyfn 
w O dporyszow ie  k. i a rnow a dokonano kradzieży ii- 
cznych w otów  i kielichów. Obecnie policja pańs tw ow a  
w Tarnow ie  odnalaz ła  część skradzionych rzeczy, k tó­
re złoczyńcy porzucili w s tan ie  zupełnie zniszczonym. 
Dochodzenia ustaliły, że św ię tokradz tw a dokonali A- 
dam Błażejowski, ods iadujący  karę 5-letniego więzie­
nia w T arnow ie  i Andrzej Janik z Tarnowa, który zo­
stał a resztow any.

Niedoszłe wykonanie wyroku kary śmierci w Rze­
szowie. Czechura, m orderca  sp. S tan is ław a Krzosa, na­
czelnika sądu grodzkiego w Tarnobrzegu zos.ał ska ­
zany w dniu 3 1 -go grudnia  ub. roku na śmierć przez 
powieszenie. Od w yroku zapow iedział apelację, a na­
stępnie zgłosił jego obrońca  kasację, 8ąd  Najwyższy 
oddalił kasację, a temsamem w yrok  sądu okr. w Rze­
szowie s ta ł  się praw om ocny. Akta zostały odesłane do 
ministra sprawiedliwości,  celem przedłożenia  ich Pre=- 
zydentowi Rzeczypospolitej, k tóry z p raw a  łaski nie 
skorzystał, w obec  czego ustaiono termin egzekucji na 
godzinę 5-tą  rano w piątek. P raw ie  do ostatniej cnwi- 
11 Czechura nie zdradzał zdenerw ow ania. Dopiero, gdy 
zawiązano mu pod  szubienicą oczy i ręce,, uostał na­
gle a taku nerw ow ego  połączonego z n iedomaganiem 
sercowem. G dy  kat p rzys tąp ił  do w ykonyw ania  swych 
czynności, skazany  zemdlał. W obec  tego kat ośw iad ­
czył p rokuratorow i, że nie może na Czechurze wyroku 
wykonać. Po zbadaniu  Czechury przez obecnych leka­
rzy, p rokurator  odłożył w ykonanie  wyroku.

Rozgoryczony uczeń przebił się w sali szkolnej. 
W gimnazjum pańs tw ow em  im. Śniadeckich we Lwo­
wie w czasie odczy tyw ania  pos tępów  za trzeci' okres 
konferencyjny, uczeń 8-mej klasy r ran c iszek  Specylak, 
syn urzędnika M onopolu Spirytusow ego, podniecony 
niesłusznym, jak  sądził, w ykazaniem  go z kilku przed­
miotów w yciągnął nagle scyzoryk i w bił  go sobie 
w piersi, poczem brocząc  silnie krwią osunął się na 
ławkę.,. N ieprzytom nem u uczpiowi pierwszej pom ocy  
udzielił lekarz pogo tow ia  ra tunkow ego  i przewiózł go 
do szpitala. ,.j /  ;i

Worki z trupami złodzieje porzuci.i. Sensację w 
Zagłębiu dąbrow skiem  w yw oła ła  osobliw a kradzież, o 
której doniesiono policji w  Zawierciu. Skutkiem prac 
rolnych rozpoczęto przenoszenie g robów  żołnierzy ro­
syjskich i austrjackich, po leg łych  na polach wsi Ludwi­
nów pod Zawierciem. Zwłoki przenoszono na cm en­
tarz w ojenny w e wsi Kotowice. Podczas ekshumacji 
zwłok znaleziono szczątki 5 żołnieży, które umieszczo­
no w dwu workach. W  nocy w  czasie przewożenia  
zwłok, worki te zostały  skradzione. Złodzieje spostrze­
głszy pomyłkę, porzucili zwłoki n a  szosie do Z aw ier­
cia.

Bestja w ludzkiem ciele. Sąd okręgow y w Cieszy­
nie na sesji w yjazdow ej rozpa tryw ał w Bielsku sp raw ę 
przeciwko Ad. M ałeckiemu z Dziedzic,, technikowi den­
tystycznemu, karanem u już 4-miesięcznem więzieniem 
za kradzież. Małecki był oskarżony o to, że w  nieludz­
ki sposób znęcał się nad swem  6-niiesięcznem dziec­
kiem, bił je i ka tow ał w  okrutny sposób. Krzyki dziec­
ka słyszeli stale sąsiedzi, k tórzy wreszcie zameldowali

o wszystkiem policji. Podczas rozpraw y wyszły  na jaw  
niesamoite w pros t  szczegóły, św iadczące  o zezwie­
rzęceniu Małeckiego. Jak  zeznali św iadkowie, gdy 
dziecko pobrudziło pieluszki, w ycierał niemi główkę i 
tw arz  dziecka. N astępnie  w mroźne noce zostawiał 
dziecko pod stołem w zimnej kuchni na cuchnącym b a r ­
łogu, a sam z żoną spał w ogrzanym pokoju. Jeden 
ze św iadków  oświadczył, że gdy Małecki z żoną w y ­
szedł pew nego  razu na spacer, powiesił dziecko na rę ­
czniku przym ocow anym  do klamki u drzwi. Dziecko 
wisiało tak  kilka godzin. Oskarżony bił dziecko tak, że 
tworzyły  mu się rany, a potem odryw ał je po kilku 
dniach,, by się nie goiły. Sąd skazał Małeckiego na 
dw a i pół roku więzienia i pozbaw ienia  p raw  o b y w a­
telskich na lat 10. Zarów no ob rona  jak  i p rokurator  
zgłosili apelację.

Zażydzeme miast polskich. W  liczbie 51.281 ogó­
łu m ieszkańców  P io trkow a mieści się 21.000 żydów —  
około 40 proc. Na ogólną liczbę 1.4y2 składów i w a r ­
sz ta tów , żydzi skupili w  swem ręku 1.072, zaś Polacy 
320. Poza  tern opanow ane  przez nich są wszystkie  fa­
bryki. W  skład rady  miejskiej wchodzi 5 żydów. W  Ra­
domsku na ogólną liczbę m ieszkańców 24.473, mieszka 
7.388 żydów, a więc około 1/3. W p ro s t  przerażająco  
p rzeds taw ia  się porów nanie  polskiego stanu  p o s iad a ­
nia z żydowskim. 170 składom i w arsz ta tom  polskim 
żydzi p rzec iw staw ia ją  około 400. Na 1/3 ogółu ludno­
ści, żydzi pos iada ją  2/3 ogółu przedsiębiorstw .

70 tys. złotyęn odszkodowania za nieuzasadnione 
oskarżenie. Do Sądu Okr. w W arszaw ie  wpłynęło rzad ­
ko spo tykane  pow ódz tw o  o odszkodowanie . Przed  kil­
koma laty właścicielki trzech nieruchomości w stolicy 
siostry Jędryczkowskie , oskarżyły sw ego adm in is tra to ­
ra, Augusta  T ustanow sk iego  o przyw łaszczenie  kilku­
dziesięciu tysięcy złotych. W spraw ie  tej podjęte  zo ­
sta ło  śledztwo, w  czasie które/go T ustanow sk i znalazł 
się w  areszcie zapobiegaw czym , trw ającym  około ro­
ku. Po  długotrw ałych  badan iach  buchalteryjnych, o k a ­
zało się, iż adm in is tra to r  jest  zupełnie niewinny, w o ­
bec czego sp raw ę  jego umorzono. Obecnie T u s tan o w - 
ski w ystąp ił  przeciwko autorkom  skargi z żądaniem  
odszkodow ania  w  w ysokości 70.000 złotych za po n ie ­
sione przez nich przykrości. Sąd część pretensji n iew in­
nie oskarżonego zabezpieczył na  nieruchom ościach 
autorek niesłusznej skargi.

„Umarły" wrócił do domu. Jeszcze jedną  tragedję, 
b ędącą  wynikiem wojny, notują dzienniki w arszaw skie . 
"W roku 1914 m łody robotnik  wiejski, Jan Szeląg oże­
niony przed  rokiem musiał iść na  wojnę. Ciężko ran ­
nego odłamkami g rana tu  zabrano  do szp ita la  niemiec­
kiego, a rosyjski biuletyn poda ł  w iadom ość, iż Szeląg 
zginął. W o b ec  tego żona  S zeląga  poślubiła  je g o  b ra ta  
Karola, a gdy  ten umarł, w yszła  za trzeciego b ra ta  Mi­
kołaja. Szeląg w yleczyw szy  się z ran uległ zanikowi 
pamięci i częściowemu paraliżowi. Dopiero- obecnie,, po 
wielu latach, zdołał on dotrzeć do domu i odszukał 
sw ą  żonę. Rodzina nie poznała  Szeląga, w obec  czego 
zwrócił się on do adw okata ,  aby  bronić sw ych  p raw  w  
sądzie.

Odnalezienie porwanego dziecka w Warszawie.
W  Ogrodzie Saskim nieznani sp raw cy  uprowadzili 
trzechletniego Januszka  Skalskiego, k tóry  na chwilę 
odalił się od matki. Rozpacz rodziców by ła  wielka. 
W szczęto  na tychm ias t poszukiw ania , zaw iadom iono 
policję, lecz w szystko  pozosta ło  bez rezultatu. T y m ­
czasem w  poniedziałek do Skalskiego zgłosili się dwaj 
bezrobotni,  ośw iadczając,  że m ogą mu udzielić w sk a ­
zów ek o synku. Po  o trzym aniu  zapewnienia  o nagro ­
d z ie /z a p ro w a d z i l i  Skalskiego do niejakiej Stanisławy 
Rakockiej vel Kozłowskiej z zaw odu akuszerki, która  
d om agała  s,ię też sowitej nagrody, Na to Skalski za­
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groził jej policją. W obec  tego Rakow ska po długich 
p e r trak tac jach  zaprow adziła  Skalskiego i jego  szw a­
gra  na  ulicę Nowolipki do rudery, w  której m ieszka nie­
jaka  Łukasiak. W  ciemnej i brudnej norze Skalski zna­
lazł sw ego syna. Ostrzyżono mu głowę i celem u trud ­
nienia rozpoznania  przebrano  go w  zniszczony garn i­
tur marynarki. O odnalezieniu zaw iadom iono policję, 
która  a resz tow ała  Rakow ską i Łukasiaków nę oraz 2-ch 
osobników. Ci dwaj twierdzą, że nie byli w ta jem nicze­
ni w porw anie , tylko dowiedziaw szy  się o dziecku, 
chcieli trochę przy tej sposobności zarobić. Kozłowska- 
Rakow ska robi w rażenie  osoby nienormalnej. Zeznała 
ona, że bardzo  lubi dzieci i że w y d a ła  kilka złotych na 
łakocie dla Januszka. Dziecko poświadczyło , że w  cza­
sie pobytu  u n ieznajomych ludzi było dobrze karm io­
ne. Niewątpliw ie całą tę sp raw ę  wyświetli  śledztwo.

Utracił mowę od uderzenia gałęzią. W  czasie śc i­
nania d rzew a w  lesie St. G ieca zam. w G rabow ie , gm. 
Kamionka, pow. wieluński, k tóry nie zdążył usunąć się 
w porę przed  opada jącem  drzewem, uderzony został 
gałęzią w  głowę tak  nieszczęśliwie, że po s trad a ł  mowę 
i uległ zapuchnięciu g łow y i oczu. Nieszczęśliwego 
przewieziono do szp ita la  w  Wieluniu.

Chytry pomysł przemytników. W  niezwykły sp o ­
sób przem ycali  tow ary  z Niemiec, jak  cygara , zapa l­
niczki, fa rtuchy  gum owe, lekars tw a  i t. d. dwaj b racia  
z Siemianowic, Paw eł i Alfons Dyrscy. Przem ytnicy  ci 
zostawiali tow ar  na samej granicy  niemieckiej obok 
toru kolejowego, dobrze zap ieczętow any i zaopatrzony 
w druciane haki. W spóln icy  ich wsiadali do pociągu w 
Niemczech, a prze jeżdżając  przez granicę, na specjalne 
wędki łowili leżące przy  lorze paczki, poczem po rzu ­
cali je po drugiej s tronie granicy. Tuta j w ten sposób  
przem ycony tow ar  odbierali ich wspólnicy. Dyrscy s ta ­
nęli p rzed  sądem  i w  czasie rozpraw y ujawniło się, w 
jaki chytry  sposób  sza jka  przem ytników  oszukiwała  
straż graniczną.

Samobójstwo matki i dwóch synów. W  Jarocinie 
w  W ielkopolsce zdarzy ł się w strząsa jący  w ypadek  
zb iorow ego sam o b ó js tw a  familijnego. Z n iew iado­
mych przyczyn powiesił się niejaki K w aska, a gdy  o 
śmierci sam obójcy  dowiedziała  się jego  m atka, z roz­
paczy również się powiesiła. W  kilka godzin później 
wrócił do domu najm łodszy syn Kwaskowej i w idząc 
dw a  trupy, w ybiegł z m ieszkania  i powiesił się na 
strychu. W edług  wszelkiego p raw d o p o d o b ień s tw a  sa ­
m obójca  będąc  bezrobotnym , popad ł w  silny rozstrój 
nerw ow y. O baw ia jąc  się nędzy, w ola ł  umrzeć.

Wysprzedaż resztek pomarańcz z magazynów  
gdyńskich. Ogrom ne zapasy  pom arańcz  zgrom adzone 
w  sezonie z imowym w Gdyni, zostały w  znacznym 
stopniu zlikwidowane. W  połowie m arca  znajdow ało  
się w składach  gdyńskich jeszcze około 12.000.000 po­
marańcz, głównie z Hiszpanji. W  ciągu osta tn ich  trzech 
tygodni w ysłano  do kraju pew ne  ilości pom arańcz  w 
granicach udzielonych zezwoleń, a  znaczną ilość sp rze­
dano zagranicę do Finlandji i Czechosłowacji, p rzy­
czem im porterzy  ponieśli znaczne s tra ty . Obecnie jest 
jeszcze w Gdyni około 2 miljony pomarańcz.

Straszna śmierć bezdomnych. Pod  U zhorodem na 
Słowaczyźnie w ybuchł pożar  w  kompleksie s todół ze 
słomą, gdzie zwykle spędzali noc bezdomni. Z pod 
zgliszcz w ydobyto  zwęglone zwłoki 5 osób. Istnieje o- 
baw a ,  że liczba ofiar pożaru  jes t  większa.

Runął w przepaść z 600 metrów. W  czasie w y ­
cieczki na Kamienicką Górę w okolicah Lubiany w  
Jugosław ji zdarzył, się tragiczny w ypadek . Jeden z tu ­
rystów  nazwiskiem Mirko Mulej runął w  przepaść  z 
w ysokości 600 mtr. Ekspedycja  ra tunkow a odnalazła  
zniekształcone części zwłok.

Arcyksiążę oskarżony o  oszustwa. Sędzia śledczy 
w Paryżu  wszczął dochodzenia  przeciwko byłemu ar- 
cyksięciu W ilhelm owi H absburgow i, p rzebyw ającem u 
stale w  Paryżu, oskarżonem u o w spółudział  w oszu­
kańczych m achinacjach  niejakiej Pau le tte  Couyba, j e ­
go przyjaciółki?. W ilhelm H absburg  znany był w  P o l­
sce w  czasie w ojny  ukraińsko-polskiej pod  przezwi­
skiem „ W a sy la  W y szyw anego" .

Pierwsza Turczynka policjantem. N iedawno w je- 
dnem z najruchliw szych skrzyżow ań ulic w Istambule 
pojaw ił się polic jant-kobieta . Rzecz prosta , że p rze­
chodnie zbiejrali się m asow o, aby  obserw ow ać  to dzi­
wo. Ale przychodzili oni nietylko podziwiać. Nie b ra ­
kło też przezw isk  i d rw inek wszelkiego rodzaju. Poli­
c jantka słuchała  tego długo w  milczeniu. Niespodzie­
w anie  w  pewnej chwili chwyciła  za  kark najgłośniej­
szego krzykacza i zaprow adziła  go do najbliższego 
policjanta, by go ten odstaw ił dalej do aresztu. Sytua­
cja by ła  krytyczna, ale. po lic jan tka  w ysz ła  z niej zw y­
cięsko. Publiczność nagrodziła  ją  głośnefni oklaskami 
i od tej chwili szanow ano  ją tak, jak  gdyby  T u rc ja  od 
w ieków miała w yłącznie żeńską  policję.

Kobiety angielskie przeciw karze śmierci. W  An­
glji w  więzieniu w  W a n d sw o r th  dokonano egzekucji, 
skazanego  na śmierć za m orders tw o  b. oficera m ary­
narki Leonarda  Brigstocka. Z pow odu tej egzekucji 
pani Van der Elst, p rzew odnicząca  związku walki z 
icarą śmierci, zo rganizow ała  przed  gm achem  więzienia 
dem onstrację . Pani Van der Elst w ynaję ła  trzy sam o­
loty, na k tórych pow iew ały  wielkie sz tandary  z napi- 
sepi „precz  z karą  śmierci". Samoloty te- unosiły się 
nad więzieniem. W  pobliżu gm achu ustaw iono wozy z 
głośnikami, przez które nad aw an o  psalmy. Naokoło 
więzienia rozklejono setki p laka tów  z pro testem  prze­
ciw karze śmierci. Przed  więzieniem zgromadził się 
tłum kobiet, k tóre na klęczkach wznosiły  modły. Tłum 
rozszedł się dopiero w ów czas,  gdy  s trażnik  wywiesił 
na  bram ie więzienia obwieszczenie  o wykonaniu  egze­
kucji.

Bójka żydów z Arabami w Palestynie. W alk a  z za­
trudnianiem A rab ó w  przez żydow skich p lan ta torów  
p rzybra ła  w  ostatn ich  dniach na sile. W  jednym  z par- 
desów  w  Herzliji doszło na tem tle do zajść. Pewien 
właściciel farmy dla pozyskania  tańszych  robotników 
zwolnił z p racy  kilkudziesięciu żydów  sjonis tów -rew i-  
z jonistów, przyjm ując na  ich miejsce A rabów . Między 
obu grupam i robotn ików  w yw iąza ła  się bójka, której 
kres położyła dopiero policja angielska, a resz tu jąc  kil­
kadziesią t  osób. W  wyniku rozp raw y  sądow ej, jaka  
odby ła  się zaraz nas tępnego  dnia  w Jaffie, 32 żydów 
w tem 4  żydówki skazano  n a  2 miesiące więzienia.

Nędza bezrobotnego wzruszyła sędziów. Polski 
dziennik w N. Jorku „Kurjer N a rodow y" donosi: Bez­
robotny  J. D oorhey  zakradł się do sklepu korzennego 
w  Nowym Jorku i zabra ł 9 jajek, dwie paczki herbaty, 
słoik m arm olady  i ciasto. S taw iony przed  sądem  przy­
znał się do winy. W ypuszczono  go na  w olność po o- 
świadczeniu, że popełnił kradzież, ażeby przynieść ży­
wności dla głodnej rodziny. P rokura to r  wręczył mu 
10 dolarów, zaś przew odniczący  przysięg łych  p rzy ­
rzekł p o s ta rać  się d la  niego o pracę.

Wielka wycieczka Amerykanów do Polski. Mie­
szkańcy  m ias ta  Kościuszko w stanie Missisipi, jako 
mieszkańcy m ias ta  noszącego nazw ę polsk iego  b o h a ­
te ra  żnani ze sw ego  przychylnego s tosunku dla w szy s t­
kiego co polskie, wystąpili  obecnie z in ic ja tyw ą zor­
ganizow ania  w  r. 1936 wielkiej wycieczki do Polski, w 
której wzięliby udział nietylko kościuszkowianie, ale i 
Am erykanie z całego stanu. W ycieczka  m ia łaby  na  ce­
lu umocnie.nie przyjaźni między Polską, ojczyzną Ko-



30-lecie tunelu 
simplońskiego.

W  dniu 2-go kw ietnia  
1905 r. dokonano p o ­
święcenia tunelu sim­
plońskiego, tw orzącego  
bezpośjrednie połączenie 
Francji z Włochami.
Prace nad bu d o w ą  tu­
nelu trw ały  siedem lat 
i napotykały  często na 
ogromne trudności. P rze ­
bicie osta teczne tunelu 
nastąpiło 24-go lutego 
1905 r. Po poświęceniu 
jednak okazało się, że 
woda zaskórna  niszczy 
wnętrze. Pociągnęło  to 
za sobą opuźnienre nor­
malnej komunikacji ko­
lejowej, k tóra  zosta ła  
w prow adzona  dopiero 
roK później. Po  wojnie 
światowej rozszerzono 
tunel, p rzep row adza jąc  
przez niego drugi tor.

Tunel| s imploński znaj­
duje się w n iebotycz­
nych Alpach,> przebija  
bowiem ogrom ną górę, w ysokości 2.100 metrów. Sam 
tunel ma długości 19.730 metrów, to jest  blisko 3 mile 
i możemy sobie  w yobrazić  ile to kosztów poniosło, 
aby przebić tak  ogrom ną górę

Alpy, w ktoryen znajduje się tunel simploński, są 
to m ajesta tyczne góry, najw yższe w Europie. Ślicznie 
przeds taw ia ją  się one szczególnie w Szwajcarji.

Rzeczy ciekawe.
Fabryka tranu na morsu.

Zjazd natura lis tów  angielskich postanow ił w ysto ­
sować do Ligi N arodów  mem orjał z żądaniem  us tano­
wienia ograniczeń przy polow aniu  na wieloryby.

Zdaniem  memorjału staki wielorybnicze up raw ia­
ją gospodarkę  w najw yższym  stopniu rabunkow ą. P o ­
lowanie na  w ieloryby  o d d a w n a  przesta ło  już grozie 
łowcom jakiem kolwiek niebezpieczeństwem . Po ta ­
lach morza arktycznego  p ływ ają  istne fabryki tranu, o- 
toczone rojem pom niejszych sta teczków , spełniających 
rolę naganiaczy. Skonstruow ane przed  kilku laty me­
chanizmy do au tom atycznego  w yrzucan ia  harpunów  
pozwalają na m ordow anie  tych w spania łych  okazów 
zanikającej fauny morskiej w n iepraw dopodobnych  po- 
prostu ilościach. M emorjał oblicza, że w  la tach 1933 
i 1934 łupem  s ta tków  wielorybniczych stało się nie­
mniej niż 40 tysięcy zwierząt. Szczególnie wiele sa ­
mic, karm iących małe p ad a  ofiarą myśliwych. Dzieje 
się to z tego pow odu, że w  tym okresie w ieloryby zmu­
szone są  częściej w ypływ ać  na powierzchnię  morza.

M arża północne —  dowodzi memorjał zostały już 
najzupełniej wytrzebione, iedynem siedliskiem w ie lo ­
rybów jes t  obecnie arktyka.

P rzy  okazji dow iadujem y się c iekawego ■ szcze­
gółu: w roku ubiegłym to w arzy s tw a  wielorybnicze za ­
warły z sobą  układ, og ran iczający  okres po low ań na 
wieloryby do trzech miesięcy. Układ ten nie p łynął b y ­

najmniej z pobudek  hum anitarnych, lecz popros tu  miał 
na celu... zachow anie  poziom u cen..

Żądania  na tu ra lis tów  idą w  kierunku ogłoszenia 
abso lu tnego  zakazu polow ań  na  wieloryby  na okres 
1935— 36, oraz w ydatne  ograniczenie  okresu polow ań 
i te renów  łowieckich w la tach  późniejszych. Polow anie  
na samice w  okresie karm ienia  ma być surow o zaka­
zane pod  rygorem  wysokiej grzyw ny pieniężnej.

Z łośliwa p lo tka  głosi, że mem orjał na tu ra l is tów  był 
insp irow any nie przez tow arzystw o  ochrony zwierząt, 
jakby się mogło w ydaw ać , lecz przez jedną  z fabryk 
tranu, k tó ra  posiada jąc  dosta teczne z ap asy  tego m a­
terjału  chce w  ten sposób  zgnębić konkurencję i p rz y ­
czynić się do w yśrubow an ia  cen.

Gdy rok będzie miał 12 dób.
Rokiem nazyw am y czas, w którym ziemia obiega  

dokoła  słońca. Ilość dni w roku zależy w ięc od szybko­
ści z jaką  się ziemia ob raca  dokoła  własnej osi. Gd>> 
by szybkość obro tu  ziemi by ła  niezmienna, w ów czas 
ilość dni w  roku nie u lega łaby  zmianie. Ale tem po obro­
tu ziemi u lega sta łem u, choć bardzo  nieznacznemu o- 
późnieniu. P rzyczyną  tego opóźnienia  jes t  tarcie, jakie 
w yw iera ją  p rzesuw ające  się podczas  przypływ u i od­
pływ u morza, w ody  oceanów  na  dno. Tarc ie  to działa 
jak  hamulec, k tóry  zw aln ia  tem po obrotu  ziemi. Co ro ­
ku trw a  obrót ziemi o 1 m iljonową część sekundy dłu­
żej. Po  miljonie lat d o b a  stanie się o sekundę dłuższa. 
Z a  dw a  i pół b iljona lat s tanie się d o b a  rów na  miesią­
cowi. W te d y  czas obro tu  ziemi dokoła osi stanie się

ściuszki a Stanam i Zjednoczonem u Przew idyw any  jes t  molot odbyw ający  lot z Matto G rosso w  Brazylji do
udział w wycieczce -zgórą 500 osób oraz „Kapeli Ko- Seis de Septiem bre w Argentynie. W y p ad ek  nastąpił
ściuszkowskiej“ składającej się z młodzieży. na w ysokości kilkuset metrów. Samolot zapalił się i

Piorun uderzył w samolot. W  miejscowości San- spadł na ziemię, u legając doszczętnemu zniszczeniu,
to Tom e w  prowincji Cerrięntes, uderzył piorun w  sa-  Pilot i m echanik  zginęli w płomieniach.
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rów ną czasowi obiegu księżyca dokoła ziemi. Będzie 
więc w tedy  ziemia zw raca ła  się ku księżycowi zawsze 
ta  sam ą sw ą s troną, w skutek  czego tylko nad jedną  o- 
kolicą ziemską unosić się będzie stale księżyc. Czy 
ziemia doczeka tych czasów ?

Szkoła dla bliźniąt
W  Rzymie pow sta ła  jedyna  w swoim rodzaju 

szkoła, do której uczęszczają  tylko bliźnięta. Poniew aż 
je s t  to p ierw szy  zak ład  w tym rodzaju  na  całe W ło ­
chy, przeto do szkoły tej kierowane są  nietylko bliźnię­
ta  z Rzymu, ale i z całego kraju.

Szkoła zosta ła  założona z inicjatywy grona  nau­
czycieli i lekarzy w celu przekonania  się, czy podob ień ­
s tw u  fizycznemu i jednakow em u równoległem u rozw o­
jowi organizmu bliźniąt odpow iada  też ich rozwój
psychiczny i umysłowy. Przy szkole znajduje  się in ter­
nat, tak iż część dzieci będzie się zna jdow ała  pod s ta ­
łą obse rw ac ją  i kontrolą w y ch o w aw có w  i lekarzy. —  

Ze w zględu n a  to, że u bliźniąt no tow ano często du­
że różnice w  charak terze  i w  rozwoju umysłowym , w y ­
niki óbserw acyj i m etod zastosow anych  w  nowej szko­
le będą  bardzo in teresujące pod  każdym względem. 
Szkoła dla bliźniąt jest  nowością  nietylko w Italji, ale 
i w  Europie.

ka w sobie ow ada , a pod działaniem soku rozpuszcza 
jego ciało i w chłania  przez liść, jako płynne do swych 
organów . Podobnie  postępuje  , ,p ływ acz“ roślina na­
szych wód, z tą  różnicą, że chw yta  ow ady  do pęcherzy 
zam ykających się za nimi. W śró d  roślin egzotycznych, 
zasługuje na w zm iankę t. zw. „dzbaneczn ik“ , ch w yta ­
jący  o w a d y  na słodką ciecz wydzie laną  na brzeg  dzba- 
neczka. Śliskie ściany pow odują  wpadnięc ie  o w ad a  do 
środka, gdzie topi się w  cieczy,, k tórą  wypełnione jest 
dno dzbaneczka. Po  pew nym  czasie- dzbanęczek  prze­
chyla się i w ypuszcza  z siebie resztę n iestrawionych 
części o w ad a  w raz  z zaw artym  płynem.

Przy  chw ytaniu  zdobyczy, niektóre rośliny w y k o ­
nują bardzo  szybkie ruchy. Zdolność taką  posiada  ro ­
ślina am erykańska  „m u ch o tó w k a“ , której liście p rzy ­
pom inają  sam otrzask, zbudow any  z dwu części, a które 
na skutek podrażnien ia  p rzym ykają  się z nadzw yczajną  
szybkością. - („Kerim “)

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Rośliny mięsożerne.

Przy roda  posiada  tak  bog a tą  księgę zjawisk, że 
w arto  czasem do niej zaglądnąć. Jednym takim mało 
znanym zjawiskiem, jes t  żywienie się niektórych ro­
ślin mięsem ow adów , które p rzez  nieostrożność, bądź 
zwabione zapachem  usiędą na nich'. Już w naszym kli­
macie rośnie t. zw.',, ,rosiczka“ , k tó ra  łapie na swe lep­
kie liście ow ady. Liść taki następnie  skręca się, zam y­

P p .: „L ingw ista " w  B.: Nadesłany wiersz nie bardzo sto­
sowny dla „Roli", a przytem jest długi, trudno będzie, znaleźć 
miejsce na niego w numerze. Zagadkę zamieścimy. — Józet 
M okrzyck i w  K.: Dziś hic jeszcze odpowiedzieć nie możemy, 
jednak prosimy na wszelki wypadek zapoczątkowany projekt 
mieć na oku. Serdecznie pozdrawiamy Pana. — Francszek 2e- 
brok w  B.: Dobrze, zgadzamy się i dziękujemy, wzajemnie po­
zdrawiając Pana. — Karol Koterba w K.: Prenumerata wy­
równana była tylko do końca grudnia 1934 r. — Mleczernia w 
T.: Próbki towarów bławatnych może dać fabryka towarów 
bławatnych Szewczyka w Bielsku. — Stefan Dobrowolski w 
R.: Podobnej gazety, jak „Rola" niema. Są inne tygodniki, ale 
polityczne. — Marja W aw rzyków na  w  P.: życzenia Pani ro­
zumieliśmy inaczej, ale już jest, wszystko w porządku. Za­
ległe numera pewnie już Pani otrzymała. Dawno Pani nic do 
„Roli" nie napisała, nawet na konkurs od Pani nic nie nade­
szło, a czasu chyba obecnie Pani nie brak. Serdecznie Panią 
wzajemnie pozdrawiamy.

Zagadki do nagrody.
1. Zadanie krzyżowe.

(Ułożył -Stanisław Łętowski z C.)

niema jej do tej drugiej, piątej — 
zaś cały imię męskie mierzy 
pole na pierwsze, piąte.
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■W kratkach danego krzyża poprzesta­
wiać litery w ten sposób ażeby otrzy­
mać trzy wyrazy jednakowo czytane w 
kierunku pionowym i poziomym.

(Ułożył W. Zieliński z S.)
Kto z W as czytelników powie 
Trzy 'imiona w jednem słowie 
Pierwsze drugie imię to żydówki, 
Panienki, może także wdówki,
Druga pierwsza to inna, a nie nasza, 
Pół druga trzecia czwarta do Maćka się

zgłasza,
Śwarna to dziewucha, przytem katolicz­

ka,
Oczka się jej śmieją i pałają liczka,
Pół trzecia i czwarta zdrobniałe to imię, 
N ietylko' na Węgrzech, lecz i w Polsce

słynie.
Jako całość w  polu często spotykane 
1 jako pasza bydłu podawane.

Druga czwarta różna przy zakupie by­
wa,

Drugie to spółgłoska wszystkim dobrze
znana,

Całość jest najlepiej w Chinach wyra­
biana.

3. K w a d r a t  m a g ic z n y .
(Ułożył W. Zieliński z S.)
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2. Szarady.
I.

(Ułożył Wł. Wojdyłło z P.)
Pierwsza, trzecia, czwarta imię żeńskie, 
poszła po trzeciego czwartego i

W ziemi się znajduje wspak pierwsza,
pół czwarta,

Która dla przemysłu bardzo dużo warta. 
Druga trzecia będzie w więzieniu,

klasztorze, 
Większość pierwszej, trzecia czwarta 

miejsce w borze, 
Trzeciej przy nauce śpiewu się używa,

Z liter powyżej podanych ułożyć 
krzyż, któregoby ramiona poprzeczne i 
podłużne dały trzy imiona męskie.

Za dobre rozwązania powyższych 
zagadek przeznaczamy obraz kolorowy, 
na grubym kartonie Matki Boskiej Bo­
lesnej.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa 18 hm.
Znaczenie zagadek z Nr. 14 „Roli": 1. Konikówka: Kiedy 

niedźwiedzia gałąź uderzy, tedy ryknie, a kiedy go drzewo przy­
wali tedy milczy. 2. Szarrady: Niech żyje „R ola",.—  śledziki, 
latarka. 3. bilet wizytowy: Flisak.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp.: 
Jan Piwowoński z Szcz., Jan Siuda z Ł„ Jan Gara z W., Józet 
Jędrzejćzyk z R. W. i Karol Głowacki z J.

Nagrody otrzymali pp.: Jan Siuda z Ł. i Jan Gara z W.

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor: Feliks Kowalczyk W  drukarni „Renaissance" w Krakowie.



Mała różnica
—  Stara , weźno dziecko odemnie i ponoś je t ro ­

chę, bo mnie już nogi bolą.
—  Hej, hej, przed j a t y  p iętnastu , kiedyś się ze 

m ną  żenił, miałeś nogi mocne.
. —  Tak , ale za to słabą  głowę.

Statystyka.
W  pewnej małej m iejscowości t rzeba  było  sp o ­

rządzić s ta tys tykę  p só w  d la  celów  podatkow ych. Zro­
bił to jakiś skrom ny urzędnik  w  raporcie tej treści: 

„Spis psów  w  miejscowości N.: Adm inistra tor —  
jeden pies, lekarz -— drugi pies, nauczyciel -—  trzeci 
pies. Razem trzy psy.

Baczność Pszczelarze!
WĘZA SZTUCZNA

K ilo  7  z ło t y c h
pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy w iększej ilości taniej. 
Wosk przerabiam na w ęzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wym iarów. Przybory Pszczelarskie 

poleca „N EPTU N ", K roków , nL SzszepaAsk* N r 7 
w p sd w sren . Pracow nia naprawy m aszyn do pisani*

_________ U w agagoa a d r e s .________  ■ ________

P o d o l s k ą
C J s e r w o n ą ,  w ytrzym ałą  na 
m rozy , nesien ie  w o ln e  o d  ka- 
nianki w  cenie 130 d o  160 zł. 

za 100 kg. w ysyła : W ładysław Dyba, Kupczyńce 3, 
p o cz ta  Denysów, woj. Tarnopolskie .

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do 

 I M   miodu, węzę sztuczną
r  na |g łębzzem i k o m ó rk am i pod gw arancią  * esfa tag a  
gmrerelnega w ąsk a , k a p u je  w osk, p rze ra b iam  ma węzę ii za­
m ieniam  za. przybery , oraz w szelk ie inne przybory poleca  
n a jtan ie j M iebał P apów  (dawniej WŁad. Gawnr) P ierw sza 
K rakow ska W ytw órn ia  P rzyborów  Pszczelnlczyeh oraz P ra- 
•ew nla M echanleiEO - Blacharsko - B ad ew lan e  - G alan te­
ry jna  1 Robót W edecięgawyeh, K raków , ni. ów. T em aaza 
i  L v  podwórzu. W y k sn a je  w szelkie roboty w zakres bla- 
sk a rs tw a  wchodzące, jak k ry cie  daekśw , w ieś ke ie ia iów
11. p. oraz uskutecznia n ap raw y  tychże tak w  m ie jsca  jak  
i na p rew ine ji. C enn ik i w ysyłam  darmo. O ierly  i porad* 

ta chow a bezpłatnie. — U w aga n a  ad res!
■« ■«« «■« «  ...........■mu—iiiiiur

na choroby 
nerek, pę­
cherza, wą­
troby, tra­

wienia, anemji kiszek, astmy, zaflegmienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w  chorobach kobie­
cych i t. d. poleca broszu ra  leczn icza , którą wysy­
ła po nadesłaniu w liście znaczkami pocztowymi 50 gr.

P u ste ln ia  św . J a n a  w  D ukli.

PP. STAROSTOM, URZĘDNIKOM GMINNYM, PO­
STERUNKOM POLICYJNYM, WŁADZOM WOJSK. 
I INNYM INSTYTUCJOM PAŃSTWOWYM, KOMU­
NALNYM I SAM ORZĄDOW YM  ORAZ KASOM 
SPÓŁDZIELCZYM I KOMUNALNYM, WŁAŚCICIE­

LOM DÓBR etc. —  DO WIADOMOŚCI.
Już w yszedł z druku „Skorowidz Miejscowości 

W ojewództwa Krakowskiego'* w  opracow aniu  M gr. 
S tan is ław a  Olszewskiego.

Skorow idz ten zaw ie ra  alfabetycznie zestaw ione 
w ażniejsze (przeszło  2.130) miejscowości, z podaniem  
dla  każdej z nich odpowiedniej grom ady, gminy, p o ­
w ia tu ;  ponad to  m iejscowości b ędące  siedzibami gmin 
m iejskich i wiejskich (t łustym  drukiem oznaczone),  
p o d an e  są  w raz  z odpowiedniem i d la  nich siedzibami 
poczt, sąd ó w  grodzkich, i stacyj kolej. O prócz sam e­
go skorow idza  w ydaw nic tw o  zaw iera  również obw ie­
szczenie W ojew . Krakowskiego z dn. 16. X. 1934 r. 
o podziale  adm inistracyjnym  W ojew . Krakowskiego. 
Z uw agi na to, że w ydaw nic tw o  to  uw zględnia  prze-  
dew szystkiem  osta tn ią  reformę tery torja lną  (podzia ł 
na  gminy i g ro m ad y )  dokonaną na  sku tek  w ejśc ia  w  
życie u s taw y  sam orządow ej z dn. 23 m arca  1933 r. 
nas tępnie  poda je  n azw y  miejscowości w  ich brzmieniu 
ostatn io  ustalonem  i w sku tek  tego  sta je  się nietylko 
p rak tycznym , ale naw e t  niezbędnym  podręcznikiem 
d ia  zo rjen tow ania  się w  obecnej organizacji te ry to r­

i a ln e j ,  p rze to  winno ono znaleźć jaknajszersze  zapo­
trzebow anie  i zużytkow anie  szczególnie w w szystkich  
u rzędach  gminnych oraz  w ładzach  i urzędach  admini­
stracji ogólnej i sam orządu  terytorja lnego.

Cena egzemplarza zł. 2.50
Zam ów ien ia  n a  pow yższy  „Skorow idz" przy j­

muje D rukarn ia  „R enaissance"  K raków , S ta row iś lna  31.
N a  p row incję  w y sy ła  się za  pobraniem  pocztow em , 

doliczając po rto  i opakow anie  w  cenie kosztów  w łas­
nych ■—  łącznie zł. 3.50.

K O NCESJO NO W ANE

i i i

P B P f  T F f  I S  dla S tow arzyszeń , 
l i  S  a n i 'Gm m m  I  Sin u rzęd ów  gm in n ych

parafjalnych .Kółek Rolniczych i t. p.
DO SZTANDARÓW

Odznaki dla Stowarzysza* wykonają po najniżtzycb cenach

MARCZYK bytownik
K ra b ó w , ó w . T o m a n a  9 4  (Inaok lasy Oszczylisiol)

Konto E. K. O. Kraków Nr. 407.94*.

W W ¥ ¥ W S I

K r a k d w ,  wal. -SMtaLflpft Aft 
rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyjmuje 
się dziewczęta n a w e t  z szyciem nieobeznane. Wpisy 
codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla zam iejscow ych 

m ieszkanie  zapew nione.
______________ O pla ta  do po łow y zniżona.______________

Najmilszą i najkorzystnieszą rozrywką są zajmujące książki, 
które najtaniej poleca

K s i ę g a r n i a  „ W i e d z a  i S s s tu k a "
K R A K Ó W .  zal. G o ł ę b i a  t o / R .

W ysy łka  po otrzymaniu pieniędzy zgóry. P rzy  kupnie do 5.— 
zł. załączyć także na koszta w ysy łk i 60 gr., przy kupnie ponad 
5.— zł. na koszta w ysyłk i załączyć zł. 1.30 gotówką łub w  

znaczkach pocztowych.
BR. CE. FSNDO: „Poradnik dla m łodych m ężatek. Mafe 

teństw ó, ciąża, płodność, poród. Sekretna sposoby mai-> 
Żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zł. 2.— . 

BETLIaER-SZKOLNIK: „Mnemonika". Sztuk* wyrobieni!* 
doskonalej pam ięci. U suw anie roztargnienia, w zm ac­
nianie zdolności um ysłowych. Zł. 2.—.

BR. MISIEWICZ: „Sam ogwałt u m ężczyzn 1 kobiet". Jera 
skutki i środki w yleczenia. Zł. 2.—. 

KRUMLOWSKIEGO: Sto tysięcy  żartów, dowcipów i mo­
nologów — 50 gr.

BR. MED. E. JOSAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczenia 
stosunków  płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Cen­
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

ST. A. WOTOW8KI: „W ielka księga cudów i tajemnie" 
„Czarna i B iała Magja". Tajem ne praktyki, ^zaklęel# 
i  recepty, z w ielu  ilustracjam i. Zł. 4.—.



N a jm ilsz ą !  n a jk o rzy stn ie jsz ą  ro z ry w k ą  są  zaj­
m u ją ce  k s ią żk i, k tó r e  n a j t a n ie j  p o le ca

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
K r a k ó w , ul. G o łęb ia  io  r .

W y s y łk a  po o t rz y m a n iu  p ien iędzy  zgóry. P r z y  k u p n ie  do 
6 Zł. za łączyć także  n a  ko szta  w y sy łk i  '60 gr., p rz y  k u p n ie  
p on a d  5 zł. n a  koezta w y sy łk i  za łączyć zł. 1.30 g o tó w ką  

lu b  w  znaczkach  pocztow ych.

W ielki zbiór pow inszowań do w szystkich okoliczności zasto­
sow anych za 25 gr. i 60 gr.

M iióc ińśk i Szczęsny. W ielki zbiór toastów, nadający się dó w y ­
głaszania m ów  na wszelkich uroczystościach, t. j. chrzci­
nach, weselach, zabawach i obchodach patrjotycznych zł. 2. 

Lilje, osty i stokrotki, piękne wierszyki, śpiewek mądrych i 
p rzysłów  do pamiętników i do listów1 gr. 60.

Tetmajer Kazim.: „Zatracenie", romans zł. 4.— . „Anioł Śm ierci",
. powieść, zł. 4.— .

Staśko  Paweł: „Sabath Życia", 2. t. w  jednej pow. zł. 2.50. 
„Rom ans Autora z Bohaterką Pow ieśc i" pow. zł. 1.50. —  
„ W  rajskim  ogrodzie", pow. zł. 1.— . „Rumieniec D u szy ", 
pow. wśpółcz. zł. 1.20. —  „Szalona Sielanka", pow.i zl.1 1.20. 
„Obłędny Śm iech", nowele z w ojny gr. 60. —  „Nieśmier­
telne Szaleństwo", pow. zł. 2.— . „Dziew czyna z Jasne- 
go Brzegu", pow. zl. 2. —  „Luksusow y Grzech", powieść 
zl. 2. —  Odaliska, pow. zl. 1.50.

Prof. Em ila W yrobka : 1) Alkoholizm  i prostytucja, obłęd opil- 
czy, upojenie patalogiczne, dipsomanja, alkoholizm w rodzo­
ny, neurastenja i samobójstwo. Morfinizm  i kokainizm. 
Kult prostytucji i rozpusty. Reglementacja i abolicjonizm. 
Str. 225. Cena zl. 2.50. —  2) Choroby nerwowe i umysłó- 
we. Paraliż postępujący, w iąd rdzenia, melaricholja, p sy­
chozy manjakalno depresyjne, spaczenie umysłu z uroje­
niami. Rozpad myśli, idjotyzm i głuptactwo moralne. Ona­
nizm. Neurastenja, histerja i epilepsja. Str. 162. Cena zl. 
2.50. —  3) Choroby weneryczne ich skutki i znaczenie w 
życiu jednostki i społeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i 
zapobiegania. W ydan ie  4-te r. 1930 (200 stronic). W ielka 
księga cena zł. 4.— . W szystkie, książki bogato ilustrowane, 
ryc iny z kliniki znakomitego psychjatry monachijskiego 

i Prof. D ra  W eygandta.
Kutz: Dośw iadczenia Spirytystyczne, stoliki wirujące i urządza­

nia seansów, zl. 2.— .
M in iaturow y słowniczek Polsko-niemiecki i niemiecko-polski 

złotych 1.90.
Szm urło Prosper: Ze Św iata Tajemnic, M etapsychika okultyzm, 

spirytyzm  i w yw oływ anie  Z jaw y i „strachy" zagadka 
śmierci zl. 3.— .

Szm urło: Sen Jego Sym bolika i Nadśw iadom ości zl. 2.— . 
Szm urło Prosper: Jak Zwalczać Brzydotę i starość zł. 2.— ,
K s. W . Gadom ski: W ielki Katechizm rzym.-kat. w  opr. zł. 1.— . 
Hafis: D rogow skaz M iiłosny, Zb iór listów  i poezyj m iłosnych 

złotych 1.— .
Szczepański W ładysław  Ks. Dr.: Bóg-Człow iek w  opisie Ew an­

gelistów zł. 3.— .

Dr. R. Kirchner: „Mój System ", podręcznik gim nastyczny z 32 
rycinam i —  ceńa zł. 2.— .

Sztuka wróżenia, z ręki, z kart i z ry sów  twarzy 1.—  zł.
B o sko  karty czarodziejskiego gr.
W różka, przeszłości i przyszłości 40 gr.
W eso ły  drużba, pieśni weselne 1.-—  zł.
Pieśni weselne, oczepin i tańców 90 gr.
Śp iew ki wiejskie. —  M azu ry  i w yrw asy. —  Kujaw iaki i ober- 

tasy. —  śp iew ki przy tańcu. —  Krakow iaki —  Śpiewnik 
m iłosny po 60 gr.

DR'. R. KIRCHNER: „Mój' Sy ste m ", p od rę czn ik  zaw ie ra jący  
w sk a z ó w k i do  u z y sk a n ia  s ił  c ia ła  i' św ieżośc i ducha, 
w ra z  z  d od a tk ie m  o pełrnem u ż y w a n iu  życia, z 32 r y c i­
n a m i —  cena zł. 2.— .

WINKELMAN: O ddychać, a le  jaik —  i dlaczego, p o ręczn ik  
do  n iezbędnej' d la  każde go  g im n a s t y k i p łuc, z  11 ry c i­
nam i' —  zł. 2.— .

WIEDEMANN: „ Y o ga “, ta jem na  w iedza  In d j i  —  zł. 2.— . 
JANOWSKI: W ołnom fu lenstw o (M a sone rja ) n a  p od staw ie  

na jn ow szych  źróde ł —  zł. 1.— .
DR. HARVEY: T a je m n ice  p ow od ze n ia  w  życ iu  —  z ł .  1.— . 
DR. KARMA R.: „ Ja sn ow id ze n ie " z  lic znem i dośw iadcze ­

n ia m i .i w ia r y g o d n y m i p rz y k ła d a m i —  1.50 zł.
DR. K. RADWAN-PRAGŁOWSKI: R ó żd żk a  czarodziejska, 

p od rę czn ik  p o p u la rn y  teorji i  p ra k t y k i różdżfcarskaeji, 
z ilu stra c jam i — 1.50 zł. x  \

DR. P. KOZIELSKI: G h iro gn o m ja  i ch irom ancja , s tu d ju m  
o* ręce, z ilu s tra c ja m i —  1.50 zł.

DR. PROF. M. PERTY: D o w o d y  istn ie n ia  św ia ta  d u ch o ­
wego', do k tó re go  w stę p u je m y  po śm ie rc i —  zł. 1.— . 

JAN ORLICZ: N ie  u m ie ra m y ! O p o w iad a n ia  zm a rły c h  i ja ­
sn o w id zó w  —  1.50 zł.

DR . PROF. A. B U T L E R Ó W :  M ed jum izm , studija ob se rw a­
cyjne sp iry ty z m u  dośw iad cza ln e go  —  1.50 zł.

D R .  J. D.: „Potęga  su gge stj i",  o m o cy  w o li lud zk ie j i w sk a ­
z ó w k i d o  jej w y k o n a n ia  W  ż y c iu  c odzień nem , z lic zn y ­
m i p r z y k ła d a m i i  d o w o d a m i z  d z ie ł n a  jw  yb itn ie  jazy cfo: 
p sy c h o lo g ó w  i b ad aczy  - 4  zł. 2.—.

DR. J. D.: „Po tęga  h y p n o ty z m u ",  p ra k ty c z n y  p rze w o d n ik  
do  w y k o n y w a n ia  d o św iad cze ń  w  d z ied z in ie  suggestji 
i h yp n o ty zm u , za sto sow an ie  ic h  w  p ra k ty ce  le k a rsk ie j  
i w  ż y c iu  codziennem , z 10 i lu s tra c ja m i —  zł. 2.—. 

KRUMŁOWSK1 KONST.: N ow ość! „Piękny Rigo“, wodewil 
w  4 aktach z życia C yganów  z ilustracjami i wyciągiem  for- 
tep. M uzyka  J. Marka, na fortepian ułożył Z. W ierciak 4.— zl. 
„Wolne Miasto". Sztuka historyczno -  ludowa z r. 1848. W y ­
pędzenie Austrjaków  z Krakowa. —  Rewolucja Krakow ska z  
Edw. Dem bow skim  na czele. —  Kapłan i patrjota rabin M aj- 
zels, bogato ilustr. 4.—  zl. „Bosa Królewna" („Dziewczyna w  
perkaliku"), wodewil w  4 aktach, z ilustracjami i wyciągiem, 
fortepianowym. M u zyka  St. Ekiera, ze śpiewami, kupletami i 
tańcami 5.—  zl. „Królowa Przedmieścia", wodewil w  5 aktach, 
z m uzyką W ł. Pow aidow skiego 2.—  zł. „Białe fartuszki", w o­
dewil w  4 aktach, z m uzyką St. Ekiera 2.—  zł. „Śluby dębnic­
kie", sztuka w  4 aktach, z m uzyką Z. Górzyńskiego 2.—  zł. 
„Przewodnik tatrzański", sztuka w  4 aktach z kupletami i 
śpiewami z m uzyką Tesarzyka  2.-—  zl. Zbiór komedyjek (za­
w iera 6 sz tu k ) : Król śpi —  Św iat się pali —  Pan Kasper i pan­
na Monika, Dziad  Onufer —  Aantoni Kam aszek —  Strach 
razem 80 gr.

Białe fartuszki, wodewil w  4 aktach z tańcami,, 
m uzyka St. Ekiera 2.—  ztote. -—  „Królowa Przed­
m ieścia" 2.—  złote.

„Muchy K le p a rsk ie ",  w o d e w il w  4 akt. ze śp iew am i, ta ń ­
cam i, m u z y k ą  i  kup le tam i.

„Z m ory  G alicyjskie", sztuka, lu d o w a  w  4 a k ta c h  se  śp ie ­
w am i, k u p le ta m i i m uzyką .

OBYWATELKA Ż KROWODRZY — w odew il ze śpiew a­
mi, kupletam i i tańcam i w  czterech aktach, * m uzyką  
Józefa Maleczka, z ilustr.

BOZIE DJABEŁ NIE MOŻE, czyli NASZE SŁUBI -  
w odew il ze śpiewam i, kupletam i i tańcam i, osnuty n® 
tle życia kolejarzy, w  5 aktach, z łnuzyką St. Ekiera. 
Pow yższe w szystkie sztuki, śp iew y i  k up lety  są  zaopa­
trzone nutam i n a  jeden głos z podkładem  słów  i kom ple­
tną m uzyką na fortepian. — Cena po 4 zł. za egzempl. 

Ś w ią ty n ia  S ybilli, Sennik, wróżby 4 ■wyrocznie 2 z ł .
DR P. KLINGER: V ita  S e k su a lis ,  P ra w d a  o ż y c iu  p łc io w e m  

człowieka, wielka książka rok 1930. Zł. 8.— . 
STRZELECKIEGO I KOTŁUBAJA E n c y k lo p e d ja  Ro ln icza , 

3 wielkie tomy od A-Z, komplet, okazja, 15.-—  zł. 
WESOŁEK J.: A  tegO ' Pani. jeszcze n ie  sana! H u m o r  d la  

d o ro słych , cena 1.—  zł.
BREWIARZYK KABARETOWY, dek lam acje  h u m o ry s t y ­

czne, m on o lo g i i  d ja log i —  80 gr.
S ta ro s ta  w eselny . Prze m ó w ie n ia , Oracje, Toasty, Zw y­

czaje, cena 1.— zł.
W eil R. Dr Podręcznik analizy moczu, w ykład  popular­

ny. Zł. 1.5C
B irn b a u m  M. Dr 1 A lb rech t F . D r. U pław y i ich leczen ie  

Zł. 1.50.
Hakenschtnidt. _,,Sila“, jak zostać silnym  i zdrowym , 

z 40 rycinami zł. 1.50.
. SZYLLER-SZKOLNIK. Astrologja K abalistyczna. Zł. 2.—. 

SZYLLER-SZKOLNIK: Hypnoiyzm . „Siła n asza  wewnątra  
nas". Suge-stja. Telepatja. Zdrowie, M iłość. Bogactwo. 

Zadowolenie moralne, welki podręcznik prakt. zł. 5.— . 
FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne, 2 tomy. ZŁ 4.—. 
SSYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo- w  m iłości"! — JM  

'zdobyć m iłość ukochanej- osoby. Czary, am u lety  i taliz­
m any. Zł. 2 — .

Dr. A. Korab Korabiewicz: „Choroby weneryczne",
U łeczalność syfilisu  i innych chorób. Zł. 1.—. 

8RALEWSKI ST.: 500 zagadek i  ty leż rozwiązań. Zł. 1.50. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Tajem nice Pow odzenia: jak żyć 

.i postępow ać w życiu. Cena Zł. 1.—.
WEININGER OTTO: Tajem nice Kobiet i  Mężczyzn. ZŁ 1. 
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, w ładza nad ducham i. ZŁ 8. 
WOTOWSKI ST.: Tajem nica Życia i Śmierci. Zł. 1.50.
WIELKI ARARSKO-EGIPSKI SENNIK, z w ielom a Ilu­

stracjam i, „według dawnych źródeł w iedzy tajemnej, 
s uw zględnieniem  najnowszych odkryć W tej dkiedm- 
nie, opracował F. Mirandola. ostatnie wydanie, zł. 5.—. 

ROŚCISZEWSKI: Tajem nicze S iły  w Miłości. Poradnik  
y ,  dla Pań i Panów , zł. 1.80.
JAK WINSZOWAĆ? — w ielki zbiór pow inszow ań im ie­

ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 2.— 7żl. 
NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czyli tajem na rozmo­

wa ' kw iatów  z '44 kartami —- 50 gr., i po 1.20 zł. 
TANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciow e — 80 gir 
MICINSKI Dr. med.: Nerwowość, histerja, neurastenja  

i  bipochondrjia — zł. 1.50.
» * .  KAZIM. RADWAN-PRAGŁOWSKL Spotęgowane 

woli .i energii. 4 tom iki Zł. 1.20. ...
UWAGA! Zamiast pieniędzy za książki biorę rówfliez 

w zamian płótna, ldb towary spożywcze.


